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CO DZIEŃ — EPOKA.

- Przysłano mi niewielka taflę szklaną 
z napisem: „Sekurit“. W dołączonym -do 
przesyłki opisie znajduję fotografię trzech 
dorodnych panów, którzy ,stanęli ina -szybie, 
położonej jiak deska na dwóch stoikach : 
szyba się zgina -pod ciężarem, -ale nie pęka. 
Nowe szkło elastyczne, specjalnie widać ja­
koś studzone w hutach, jest j-aik stal nieo­
mal -sprężyste, nie rozpadu się też ma ostre, 
niebezpiecznie odłamki, alie rozpryskuje1 się 
pod młeitem na drobny, ziarnisty, nlekale- 
czący miał — fabrykanci przeznaczyli je 
prziediewsizystkiem ro  szyby do sarnio cho­
dów.

Nie mogłem- -sprawdzić doświadczalnie, 
czy w -danym wypadkiu opisy są w całej 
rozciągłości prawdziwe, eziyi doprawdy 
zyskaliśmy nagle nowy cudowny, przezro­
czysty m-aterjał... — Zresztą jeżeli -się dziś 
nie uidla z „sekurytem“, to -napewmo- się 
jutro powiedzie m topionym kwarcem, 
z którego- juiż dziś wyrabiamy lampy r tę ­
ciowe, zwierciadła teleskopów, probówki, 
retorty, pryzmaty.

Rzecz zdumiewająca, jak technika



. współczesna -panuje nad opornem, kapryś- 
niern tworzywem, jak  mu -potrafi nadać ce­
chy dowolne, jak je przekształca po mi- 
straow-siku. Przez la t dziesiątki najpotęż- 
niejsze konstrukcje ulegały zniszczeniu, 
bo rdza przeżerała, żelazo- — nasz najważ­
n ie j s z y  mat er jat budowlany. Kilka prób 
w laboratoriach i warsztatach doświad­
czalnych, kilka eksperymentów z; różnemi 
domieszkami — i powstaje nagle -stop 
„nierdzewi-ej ący“,. -stal błyszczy jak  złoto, 
świeci na kopule wielkiego- gmachu Chrys­
lera -w Nowym Jraku, -ozdabia witryny wy­
twornych sklepów.

Przez -długie la ta  -szukano -napróź-no od­
powiedniej masy izolacyjnej, aż wreszcie, 
pewien inżyniar-dhiemifc pomieszał w re­
to rt ach substancje o dziwacznych a p r y - 
długich nazwach i stworzy! ów głośny w 
Ameryce „bakelit“, -z, którego- się robi pa­
pierośnice, ustniki, fajeczki, rączki do- pa­
rasolek, guziki, płytki, tysiączne przedmio­
ty.

Wypuszczamy rok rocznie miljony 
samochodów na świat i już nietylko 
na dętki i opony, -ale na przeróżne rurki 
ełastycizną, połączenia, owijanie kabli, zu­
żywamy busefty -cennego s-oku pewnej 
rośliny egzotyczniej,, zwianej „hevea“ —

4



ów kauczuk jest solą w oku inżynierów 
współczesnych. Mia lub ą mateirjaiQ v na­
turalnych. — jak  drzewo, np. — nie lu-uią 
w maszynach włókien i soków roślinnych. 
Z Ameryki nadchodzi wiadomość, że po 
ośmiu latach wytężonej pracy udało się 
wreszcie przystosować do celów technicz­
nych tiokol — isjulhstanicję chemiczną. Pro­
dukt ma podobno wszystkie zalety, jest 
hardziej' od gumy jednorodny w całej m a­
sie i można go otrzymywać w ilościach do­
wolnych z tanich surowców — a głównie: 
nie rozpuszcza się w gazolinie, nie pęcznie­
je, nie wietrzeje prędko-.

Zważmy: każdy z tych szczęśliwych
pomysłów, o których tu  pd niechęcenia 
-wspominamy, wywołałby dawniej, prze­
wrót, byłby może początkiem -nowej) ery. 
Badacze czasów zamierzchłych mówią 
przecież szeroko- o tern, jak  to w okrasie 
„neolitycznym" człowiek nauczył się topić 
w ogniu łatwiejsze „płynniejsze“ metale: 
miedź i cynę. Ten skromny aljaż dał mu 
nowe, lepsze narzędzia, nową, -lepszą, broń, 
zapewnił mu niejedno walne -zwycięstwo- w 
walce o byt, niejeden triumf. Egipcjanie 
z doliny Nilu odbywali wędrówki dalekie 
po odpowiednią nudę — powoli wieść o sto­
pie miedzi z cyną rozchodziła się po świe-



cie, a m mą tym samym szlakiem szla cy­
wilizacja. Nawet ,pewien olbrzymi okres w 
prehistotrji nazwaliśmy epoką bronzewą — 
i słusznie... „M etalurgja“ poczciwa znaczy 
więcej w dziejach świata, niż ten  czy ów 
Aleksander Macedoński.

Jak bardzo materjał, „budulec“ wpływa 
na charakter epoki, jak  zmienia gruntownie 
jej styl, stwierdziliśmy zresztą naocznie 
stosunkowo niedawno. Sprytni wynalazcy 
po długich kalkulacjach wpadli na myśl, że 
opór cementu, „na ściskanie“ można połą­
czyć % wytrzymałością żelaza „na rcz,ciąga­
nie“, że można nadziać beton drutami, sta- 
lowemi i stworzyć bloki, płyty, o jakich się 
dotąd nikomu, nie śniło — „elastyczne gra­
nity“ . Jak iza dotknięciem, różdżki zmienia 
się cała architektura nowoczesna — widzi­
my płaskie dachy, szerokie otwory okienne, 
balkony „bez podparcia", słoneczne, wnę­
trza. Znikają ponure gmachy „klasyczne“, 
barokowe, secesyjne, znikają ciężkie kolum­
ny, frontony, p, ii astry. T,ak zwany żel-ibeton 
daje początek nowej ciekawszej erze w bu­
downictwie i zmienia gruntownie nasze do­
my, dworce kolejowe ,miasta, formy życia, 
i poglądy estetyczne. Najsprytniejszy jas­
nowidz nie wywróży dzisiaj, jakiemi dro­
gami wypadki się dalej potoczą. Może owa



W olka „sprężystego" szklą zwiastuje już 
„domy szklane", o których opowiadał barw­
nie Stefan Żeromski w -ostatniem dziele, 
może nauczymy się lepiej- topić kwarc i bę­
dziemy układali jeszcze piękniejsze, świetli­
ste płyty i kwadry -z przeczystego -szkła 
kwarcowego. Może rozwiniemy bardziej 
konstrukcje żelazne i  zaczniemy fabryko­
wać w Pittsburgu ponumerowane, standa­
ryzowane części domów stalowych. A m-oże 
pewien fan tasta  amerykański ma słusz­
ność : potomni mies-zkać będą w lekkich wil­
iach z galali-tu, -zakotwicz,onych, żeby ich 
wicher nie porwał, ale przenośnych. Komu 
się nie spodoba jego hałaśliwa dziektiioa, ka­
że się przyczepić do sam-olot-u, albo do zep­
pelina, podnieść kotwicę i pofrunie razem 
z „larami i penatami" w ładniejsze okolice.

Dalszy rozwój budownictwa jest też, 
oczywiście, ściśle zależmy od rozwoju środ­
ków komunikacyjnych. W stuleciu ubieg­
łem miasto grupowało się naokoło dworca 
kolejowego, przez dłuższą chwilę mieliśmy 
wrażenie, że dotychczasowy dworzec cen­
tralny będzie zastąpiony przez centralny 
port lotniczy. Niektórzy przypuszczają, że 
miasta przyszłości otoczą wieńcem sa­
dyb wodospady i stacje turbin i generato­
rów, jak dziś Niagara Falls w Stanach. In­
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nych olśniewa wspaniały rozwój samocho­
du, wskazują na wciąż nowe tunele specjal­
ne i „autostrady“, myślą, coby to było, gdy­
by tak  sama droga zaczęła nagle pędzić jak 
chodnik ruchomy... Przechodzień bez we­
hikułu mknąłby w przestrzeń, nawet nie 
przebierając nogami. Od tych spraw zależy 
sztuka architektoniczna naszych wnuków.

To jednak nie zmniejsza fak tu  zasadni­
czego: gdybyśmy wzorem, przyjętym  w 
prehistoirji, chcieli nadać nazwę naszej epo­
ce od „materjału“, gdybyśmy chcieli ukuć 
termin w rodzaju „epoka bronzowa“ — te 
terminy i nazwy tnzebaby zmieniać co chwi­
la. żelbetonowa, kwarcowa stalowa-nie- 
rdzewiejąca, szklana, galalitowa, gumowa... 
Albo: aluminjowa, berylowa, platynowa...

żyjemy doprawdy strasznie szybko. Co 
godzina mijamy jakiś wielki okres dziejo­
wy i wcale tego nawet nie spostrzegamy.
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DRUGA STRONA MEDALU.

Ludzie tkliwi- i romantyczni m ają wielki 
żal — miie wiem do kogo, powiedzmy więc 
symbolicznie: do „ducha cza.su“, że zamie­
nił konia gniadego na konia parowego, dy- 
żylans- na .samochód, artystę, na gramofon, 
pióro na Remingtona, trupę objazdową na 
teino, pejzażystę na  f  otografa.

Nieraz już te skargi rozpatrywano szcze­
gółowo w przeróżnych trybunałach przygod­
nych, nieraz obalano je bardzo mocne- 
mi argumentami. Czasami skromna n  ta t­
ka w gazecie -rzuca snop jaskrawego świat­
ła na sprawę, mówi więcej niż długie dy­
skusje teoretyczne i ratuje imaszą nieszczęs­
ną cywilizację w srogiej niedoli i opresji.

W Londynie — jak donoszą pisma — 
zdobył niedawno uznanie, sławę i pozycj ę w 
eleganckim ś wiecie niejaki p. E. A. Hum- 
phirisisi, który obrał s-obie dość dziwaczne 
pole działania — m a  1 u j e g ło  s y ! Film 
nowoczesny składa się nie-tylko -z -szeregu 
obrazków, ma jeszcze izboku wąskie pasem­
ko, na którem po wielu transformacj ach za­
znaczają się i utrw alają prążkami i- zygza-
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kä-mi dźwięki ,-szmery ,tony. Te zygzaki i 
esy-flone-sy defilują przed komórką foto- 
elektryczną — poczem zmów się zamieniają 
ma słowa rytm y i frazesy muzyczne.

Pamiętam, już przed wielu laty, w no­
welce — fantastycznej jak mi się podów­
czas zdawało — naszkicowałem sobie mu­
zyka przyszłości imieniem Cyryl, ów Cyryl 
nie znał się ma bemolach 1 krzyżykach, zato 
świetnie analizował „dziurki“ w nutach 
pianoli, tworzył — wizualnie — zdumiewa­
jące akordy i harmonje. Pan Humphrißis z 
Londynu jest właśnie wcieleniem mego 
genjalnego Cyryla.

Ogląda uważnie w wytwórni filmowej 
łinj-e, prążki, zygzaki sfotografowanych 
dźwięków, zna je świetnie i rozumie dosko­
nale na pierwszy rzut oka. Jeżeli tenor Gi- 
gli sfciksował podczas zdjęć, p. Humphriss 
dodaje tu i owdzie ostrym pendzelkiem kil­
ka sztryichów ,-poczem okropny „kogut“ za­
mienia się na rozkoszne -górne C. Czasem 
trzeba poprawić to i owa w wymowie gwiaz­
dy filmowej, zamiast igłowa r  ę c a m  y 
umieścić słowo r  ę -k a m i, -pogłębić in­
tonację, wstawić westchnienie, skreślić wy­
raz ,który ma przykre znaczenie w Londy­
nie, chociaż brzmiał niewinnie w Kali­
forn ji... Pan Humphriss i to potrafi. Uszła-
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e-hetnia dykcję, stawia mowę akmmty dra­
matyczne.

Oczywiście -można go nazwać pospolitym 
-rzemieślnikiem ;i -przejść nad jego niezwyk­
łym kunsztem do porządku. Ale można też 
sobie wyobrazić, że pewnego dnia w tym 
czy innym panu H. ocknie się -artysta-, któ­
ry zamiast retuszować cudze zdjęcia, -sam 
-pocznie t w o r z y ć  -s- y m t  -e t  y -c zm i e 
tony, -rytmy i -akordy, pocznie — w d-o- 
-słowmem znaczeni-u wyrazu — malować na 
taśmach -dźwiękami. I jeżeli to będzie czło­
wiek zdolny, pomysłowy i odważmy — nim 
się ispo-stnze-żiemy, pow-stanie nagle nowy 
gatunek ,mowa dziedzina sztuki — -pejzaż 
muzyczny czy „fonoplastyka“, mniejsza o 
nazwę.

Chodzi raczej o rzecz. Ten drobny przy­
kład wykazuje- jasno-, że. w ustawiezmem 
psioczeniu ma naszą -epokę niezawsze mamy 
słuszność. Na taśmie celuloidowej- zjawił 
się już raz — dzięki Fleiseherowi i Disneyo­
wi — nowy, bardzio- -zabawny -rodzaj żywej 
karykatury, teraz powstaje dźwięk -synte­
tyczny. Głośniki radjowe i mikrofony na­
tchnęły wynalazców clo prób nad mowe-mi 
mtsrumentami, kompozytorom podsunęły 
nowe pomysły. Jakoś tam  jeszcze żyjemy 
w epoce maszyn- i  -bezdusznych -automatów.
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Kto wie nawet, czy nie żyjemy dziś nieco 
lepiej niż wczoraj. Na ostatniej wystawie 
Podkowińskiego wzruszył mnie pewien 
obraz. Droga wiejska, płot... Na sypkim 
piachu stoi grono dam w dziwacznych dłu­
gich, ogoniastych sukniach, w olbrzymich 
Kapeluszach... Pamiętam to świetnie: tak  
właśnie łaziły po polach ongiś cudaki-mie- 
szczuchy na wywczasach letnich. Jedyny 
sportowiec z owych czasów, młodzieniec w 
czapeczce żokiejskiej, siedizi na płocie, bo 
koń widocznie chwilowo jest niedyspono­
wany. Gała kolorowa gromadka wygląda 
bardzo śmiesznie ma łomie natury.

Dzi® wskrzesiliśmy wszystkie sporty. 
Mieszczuchy doskonale biegają, skaczą 
przez płoty, wiosłują, strzelają z luku, pły­
wają. Umieją także zimą jeździć na nar­
tach, o cziern się starożytnym chyba nie 
śniło i latają pod chmurami, o oz-em staro­
żytni śnili albo śpiewali białym wierszem 
przy dźwiękach liry.

Rzecz zabawna: właśnie z Grecji, dzi­
siejszej, nie antycznej, nadchodzi wiado­
mość, że pewien inżynier — o trochę trud- 
nem nazwisku — wymyślił rower, na któ­
rym można będzie frunąć w powietrze. Wy­
starcza mu widocznie ten kiepski i słaby 
motorek ludzki (ułamek konia mechanicz.)



i obiecuje ©yiłisłom niebywałe emoeje, aa-' 
mienia „stalowego rumaka“ raa stalowego 
Pegaza. Nie wiem, czy ta wiadomość — 
trochę „kacakowata“ — się sprawdzi, ale 
bądź co bądź szkoda, że nie możemy już 
staremu Pin darń a i opowiedzieć o jego 
sprytnym rodaku, a talcże o szybowcach, o 
Ikarach transatlantyckich, o Piceardaie i 
Zeppelinie. Zyskalibyśmy bardzo piękną 
odę i uroślibyśmy może we własnych 
oczach.

Rekordy sportowe spowszedniały zresztą 
i nie budzą dawnego entuzjazmu. Słusznie 
— przesadziliśmy mocno, narobiliśmy wrza­
sku, musimy ochłonąć. Ale jest pewna ka- 
tegorjia wyczynów, iz których możemy być 
dumni i o których nawet heros antyczny 
mówiłby gełsem drżącym ze wzruszenia,. O 
tych rekordach pisze głośny już w święcie, 
najmilszy Paul de Krui-f, w nowej książce 
„Men Against Death“. W walce ze śmiercią 
w przeraźliwych zapasach z niewidzialnym 
wrogiem, z epidemjami, :z, rakiem, z  prze­
znaczeniem — urasta człowiek współczesny 
na bohatera. Walka odbywa sią prawie bez 
publiczności — w cichych laboratorjach w 
białych klinikach. Czasem tylko przedosta­
nie się do gazet krótka wiadomość o tra ­
gicznym wypadku: Japończyk Noguehi

T 13



padł w walce nierównej ś zarazą... Ale front 
posuwa się jednak naprzód ustawicznie. 
Człowiek urodzony w r. 1850 żył przeciętnie 
lat 35, dziś żyje ła t 55. Milimetr po mili­
metrze przesuwają się na wykresach sta­
tystycznych fatalne: linje śmierci, gromada 
ludzi w białych kitlach dźwiga je, podnosi, 
odgina M  ponurej osi „odciętych". Semmel-- 
weiiss, Pasteur, Koch, Erblich, Loeb, Gar­
rel... zdobywają pozycję za pozycją, nie 
ulękli się ani Fatum, ani Mojry, ani Chro­
no,sa, ani Hades». Wszystkie moce piekielne 
wyzwali. I zwyciężają.

Psioczyć tma nasize czasy możemy, >  
wszem. Ale chwilami warto się zastanowić 
czy mamy rację.
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WALKA ZE SMOKIEM PODWAWEL­
SKIM.

Legendy, klechdy, pieśni i epopeje opo­
wiadają przeważnie o czasach bardzo da­
lekich, zamierzchłych. Wtedy to żyli na 
świacie w stal zakuci rycerze, nadludzko 
dzielni, nadludzko odważni. Ostrzyli na 
osełce długą lancę, siadali na koń i ruszali 
dziarsko na podwawelskiego smoka wyciąg­
niętym kłusem! My już tak nie umiemy —■ 
twierdzą baj czarce. Jesteśmy tchórzliwi, 
zuiewieśeiali ,zżiarci przez kulturę i  cywili­
zację .Boimy się.

Czy to prawda?
Podczas pierwszej podróży profesora 

Piccarda okazało się — i to niestety, odra­
ził na starcie — że słynna aluminjowa kula 
ma poważne błędy konstrukcyjne. „Okno“ 
można było tworzyć tylko -zz-e wnętrz, przy 
wspódziale osób trzecich, pewne — niebez­
pieczne — pręty i lewarki improwizowanej 
„kierownicy“ -sterczały groźnie z gondoli... 
I rzeczywiście, już przy wzlocie lima naj­
ważniejsza wiodąca -do klapy, która gaz wy­
puszcza i pozwala lądować w momencie

15



właściwym, zaplątała się, p> zestala 'działać. 
Profesor ii jego asystent byli więźniami 
stratosfery czy troposfery, musieli godzi­
nami tkwić w powietrzu ,czekać... Mieli bar­
dzo wiele szans, że im zabraknie wreszcie 
tlenu w zamkniętej szczelnie kuli, że spad­
ną na morze i nikt ich nie wyłowi... Mimo 
to dwaj fizycy obserwowali spokojnie pro­
mienie kosmiczne ,zapisywali pilnie spo­
strzeżenia i przywieźli dwa zeszyty notatek 
z karkołomnej wyprawy. Nawet włosy im 
się nie z jeżyły na głowach.

W rok później zaś ten isam nieustraszony 
profesor fizyki — zakuty nie w stal, ale w 
aluminjum — wybiera się znów w drogę, 
zagląda po raz drugi śmierci w oczy, wal­
czy nie iz podwawelskim smokiem, ale z na­
turą, której chce wydrzeć zagadkę promie­
ni kosmicznych.

Zważmy przytem, że o Piceardizie słysze­
liśmy wszyscy tylko dlatego, że jego -eks­
peryment naukowy miał przypadkowo wiel­
kie wartości „widowiskowe“ — był dla 
wszystkich iz-rozumiały ,piękny i zbliżał się 
najbardziej do powszechnie znanych wy­
czynów sportowych. O tych, co -się w tym 
roku pod biegunem trudzą, nie wiemy nic, 
o- tych, którzy zimowali na Grenladji, albo 
zginęli na straszliwym lodowcu-, czytaliśmy
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piąte przez dziesiąte. Przerzucamy stroni­
ce książki A. B. Dobrowolskiego „Wypra­
wy polarne“ i przypominamy sobie grom­
kie ongiś nazwiska, wielkie czyny, które się 
tam na bezkresnych białych -arenach roz­
grywały. Ogełszono niedawno 'znaleziony 
pamiętnik Andree‘go i czytelnik tej „Tra- 
gedji wśrodi lodów“ napróżno szuka porów­
nań, próbuje znaleźć wzory równego mę­
stwa. Ci trzej ludzie frunęli już wtedy — 
80 lat temu — balonem w przeraźliwą pu­
stynię śnieżną. Jak mieli wrócić — nawet, 
gdyby im się szalone przedsięwzięcie udało? 
Co ich miało ocalić w epoce, kiedy jeszcze nie 
znano przecież sygnalizacji radjowej, samo­
lotów, potężnych łamaczy lodów? Polecieli 
na pewną śmierć bez wahania...

Wyczyny techniczne są efektowniejsze 
od czysto nauKOwych, wrażają się lepiej 
w pamięć czytelnika, przemawiają moc­
niej do wyobraźni. Pamiętamy też długą 
litanję sławnych imion, wiemy, że każdy 
krok na drodze postępu okupić trzeba by­
ło ofiarami. Ginęli dzielni lotnicy, nim, sa­
molot, sterówicc sitał się bezpiecznym środ­
kiem komunikacji, mim nauczyliśmy się 
krążyć godzinami w szybowcach. Prawie 
każda ze znanych maszyn wymagała 
nadludzkiej odwagi od pierwszych śmiał­



ków, pionierów. Nie cofnęli się przed pró­
bą, nie stchórzyli.

Najbardziej jednak zbliżone do bajecz­
nych walk ż  potworem są stuletnie już 
prawie boje z mir jadami śmiercionośnych, 
mikrobów. Skromny profesor, Robert 
Koch, błaga, aby go wysłano do Indyj, bo 
tam się sim y  właśnie cholera i są szanse, 
że możno będizie odkryć bakcyla przeraź­
liwej epidemji. Pasteur hoduje wściekłe 
psy, Dawid Bruce szuka w Afryce muchy 
tse-tse, o której wie—prawie na pewno — 
że przeniósł zarazki nieuleczalnej, okrop­
nej śpiączki. Reed samotrzeć wyrusza na 
walkę iz żółtą febrą, jeden z jego najbliż­
szych współpracowników umiera w szpita­
lu potowym-.

Fizyka, geolog ja, meteorolog ja, nawet 
ehemja m ają swych bohaterów.

O nielada odwadze świadczy też między in- 
nemi wspólny, śmiały krok uczonych i en­
tuzjastów nauki, którzy teraz właśnie ze­
brali się w Yorku (Anglja) -z okazji 101- 
go zjazdu sławetnej „British Association“. 
Komitet owego świetnego stowarzyszenia 
dos-z-edł do wniosku, że finansiści i ekono­
miści -całego świata -zawiedli, ż-e zaskocze­
ni niebywałym rozwojem nauk przyrodni­
czych i techniki-, w okresie maszyn, moto­
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rów, wzmożonej produkcji, nie umieli s i§ / 
zdobyć na myśl zbawczą, doprowadzili 
przemysł eto chaosu, zahamowali postęp. 
Uczeni pod przewodnictwem Sir Richarda 
Gregorytogo d innych znakomitości chcą 
stworzyć jakby własną gwardję, czy sztab 
generalny, chcą sami wziąć się cza bary 
z kryzysem. Może m ają słuszność? Może 
rozważne, spokojne, objektywne słowo 
badacza zdziała więcej, niż puste frazesy 
mężów stanu? A może krach spowodowały 
takie potęgi, którym  nawet nieustraszeni 
Galileusze nowocześni ulegną: ciemnota, 
upór, zawiść, małostkowe ambicje? W 
każdym razie odwaga, z jaką rzucają na 
szalę opinję, w spokojnej pracy zdobytą, 
sławę — zasługuje na uznanie.

I woigóle — musimy) co pewien czas 
okiem krytycznem spojrzeć na nasze baś­
nie i zbiorki legend. To nieprawda, że tylko 
raubrytery iii Don Kich cci zdobywali się ma 
czyny bohaterskie, wiekopomne.

Piccard, chociaż nosi zwykłą marynar­
kę i wykładany kołnierzyk, nie ustępuje 
w niezem Bayardowi, rycerzowi bez zmazy.
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NA8Z KOLOS RODYJSKI.

Czytałem niedawno uważnie i  od deski 
do deski jedną z powieści Juljuözia Ver­
ne'a. Wyznać muszę iz żalem prawdziwym 
— wielki Verne się zestarzał. Był zbyt dob­
rym prorokiem, przewidywał przyszłość 
zbyt rozsądnie i technika zamieniła jego 
cudowne pomysły i senne marzenia na 
„czynów stal". Nikogo dziś nie dziwi i nie 
przejmuje dreszczem łódź podwodna, po­
dróż balonem do bieguna, albo rekordowa 
podróż naokoło świata.

Powieści znów bardziej fantastyczne, 
oparte — jak zwyczaj każe — ma łagod­
nych katastrofach kosmicznych i relacjach 
z wycieczek „międzyplanetarnych“, nie 
przemawiają już do czytelnika dlatego, że 
nauka dzisiejsza ma więcej wyobraźni, niż 
poeci czasów minionych. Kto z  nich m y­
ślał o temperaturach mierzonych na rml- 
jony stopni, kto przewidział zabójcze pro­
mienie kosmiczne, „pulsujący wszech­
świat“, zakrzywioną przestrzeń" i „krzyk 
elektryczny" tworzących się -atomów? Po­
pularne książki astrofizyka Jeansu przy-
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imwajn, uwagę i fascynują bardziej od 
umyślonych bajek,

Rzeez ciekawa — fenomenalny rozwój 
techniki skrzywdził nietylko powieś-ciopi- 
isarza Venne'a, który tę technikę wyprze­
dził myślą, poczerń oma go zdystansowała 
w rzeczywistości. Tafcie i temu, podobne 
wypadki są częstsze, niż przypuszczamy. 
Jeden, a najsubtelniejszych artystów mi­
micznych naszej epoki, Chaplin, poświęcił 
talent i inwencję twórczą młodej podów­
czas sztuce filmowej. Udało, mu się, zwy­
ciężył, podbił -świat, zdobył rozgłos i mar 
jatek, ale czy zdobył nieśmiertelność? 
Optyka, aparatura, fotograf ja  tworzą co 
rok nowe cuda i pierwsze czarne, miga­
jące obrazki Chaplina straciły — nie % je­
go winy •— wartość, oglądamy je jak 
c u r  i o s -a historyczne.

Zresztą w tej właśnie dziedzinie zdarzyło 
się w -ostatnich czasach coś, co -możnaby 
porównać tylko z raptowną izmiamą okre­
sów w geologji — powstał film dźwięko­
wy. Wygłosiliśmy o nim  mnóstwo zdań 
sprzecznych, ścierały się poglądy, -atra­
ment płynął strumieniem i farbą drukar­
ską rzeką, aż wreszcie.., W sprawozdaniu 
z premjiery -berlińskiej- pewnego filmu, 
w którym rolę główną gra śpiewak świato­
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w-ej sławy, czytamy, że publiczność oklas­
kiwała film i  obecnego w loży artystę ope­
rowego bardzo gorąco. Poczem tenor do­
dał na bis kalka ary i, ale — nie był uspo­
sobiony. Jego cudny głos brzmiał z głośni­
ka lepiej, niż z żywej krtani... Jeżeli tak 
pisze już dzisiaj jeden z poważniejszych 
recenzentów, to  m  nas czeka ju tro? Jeżeli 
sam sędziwy, ia wiecznie młody Bernard 
Shaw daje instrukcje operatorom, jak 
i gdzie nagrywać jego ko-medję „Bohate­
rowie“ („Arms and th-e man“), chociaż 
jeszcze wczoraj żartował z dźwiękowców, 
jeżeli postęp, rozwój odbywają, się w tak 
szyibkiem tempie, to co się stanie z naszą 
dzisiejszą niedoskonałą produkcją ? Czy za 
lat dziesięć wobec lepszy-ch aparatów nie 
wy da się j  akiemś śmiiesiznem c u r  i o ® u m 
historycznem, wywleczone ku uciesze tłu­
mów z zakurzonej skrzyni?

Jak się zmienia od podstaw sztuka w za­
leżności od warunków technicznych — 
o tern świadczy może najlepiej dzisiejsza 
architektura. Otrzymała mowy budulec — 
żelbeton — i tworzy teraz -strzeliste dra­
pacze nieba, zapomniała o wczorajszych 
Kolumnach, pilastrach, stylach secesyj­
nych, drwi -z epoki mininej.

Technika -tedy u rasta  na jakieś groźne



bóstwo z okrutnej mitologji greckiej, przy­
pomina owego strasznego ojca tytanów 
Uranosa, który własnych dzieci nienawi­
dził i spychał je do otchłani podziemnych... 
Powstaje pytanie, -czy rzeczywiście -nic nie 
przetrwa z naszej twórczości obecnej, czy 
wszystko, co -robimy, -będzie śmieszne 
jutro?

Są arcydzieła i — jeżeli już o fotografii 
-mowa — isą zdjęcia mistrzowskie, n-a które 
nawet potomni z podziwem spoglądać bę­
dą. Niestety — nie oglądamy ich w na­
szych kinach. Niedawno otrzymał nagrodę 
Nobla fizyk angielski, C. T. R. Wilson, za 
genj-alną metodę podpatrywania -atomów 
i elektronów. Para wodna osiada najchęt­
niej na ładunkach elektrycznych na t. zw. 
jonach :i to  właśnie sprytnie wyzyskał Wil­
son. Puszcza „odłamek atomu“ jakiegoś 
ciała promieniotwórczego d-o kamery, na­
pełnionej dowolnym gaz-em i parę wodną, 
stosuje pewien prosty fortel doświadczal­
ny i widzi-, jak się -droga- owego elektronu 
czy „cząsteczki alfa“ zaznacza wyraźnie, 
widzi kolizje % atomami- gazu, zygzaki 
elektronów. Fizycy amerykańscy Harkins 
i Ryan, rozwinęli tę  piękną metodę i- u tr­
walają na kliszach „narodziny atomów1', 
syntezy, których dotąd oko ludzkie nie



widziało: hel wpada na azot i  w strasrii- 
wem zderzeniu powstaje tlen i wodór. 
Chemik nie może marzyć o podobnych re­
akcjach, ale fotograf ja  wskazuje wyraźnie 
drogę pocisku, drogę wylatującego proto­
nu i  drogę „mowonadzonego“ atomu.

Bamiowiie Ryan i Härtens musieli z cier­
pliwością nadludzką przeszło sto tysięcy 
zdjęć wykonać, nim jedną taką zdumiewa­
jącą katastrofę mikro-kosmiczną, w której 
nowe światy ze starych się rodzą, pochwy­
cili i uwiecznili... Zato mogą być o przysz­
łość spokojni —- ich „film“ nie zestarzeje 
się tak prędko.

I nie stracą chyba nic na- wartości — ani 
jutro, ani pojutrze — wspaniałe zdjęcia 
mgławic i spektogramy naszych obserwa­
tor j ów astronomicznych. Niektóre plansze 
w dziełach poważnych są już tak  piękne, 
doskonałe, tak jasno i wyraźnie mówią 
o wielkich zagadkach wszechświata, że na­
wet potomni z tym  ,samym podziwem oglą­
dać je będą, z jakiem my oglądamy pomni­
ki dawnych kultur.

I  zdjęcia „fal elektrycznych“, przejście 
promieni X przez kryształy, widma, otrzy­
mywane w pracowniach fizycznych, studja 
mikroskopowe — nie wywołają po wiekach 
uśmiechu politowania.
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To są właśnie te  wielkie arcydzieła ©Ba­
sów naszych, które wnukom Imponować 
będą.

Inne epoki wsławiły się kolosami na 
wyspie Rodos i  piramidami Cheopsa — my 
pokażemy potomnym fotograf je strzelaj ą- 
eych protonów i fale lugiętych elektronów...
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DWAJ PROMETEUSZE IZ CAMBRIDGE.
Kabel i antena rozniosły po całym świę­

cie cywilizowanym wieść radosną, wszyst- 
skiie pisma codziennie drukowały grubym 
drukiem nazwiska dwu młodych, fizyków, 
dra J. D. Gockrofta i dra Wałtona, Mar­
coni pojechał do Cambridge, by na własne 
oczy zobaczyć fenomenalną rurkę próżnio­
wą, w której rozbito atom... Nawet w scep- 
tyczneji Warszawie kiwano z uznaniem 
głowami i tylko wyjątkowi tetryoyi i śle­
dziennicy mruczeli pod nosem niechętnie: 
-atom ? dopiero dziś ? powinni go byli daw­
niej rozbić...

Dodajmy tu: icdrazu — rozbili! Genj-akiy 
dyrektor liaboratorj-u-mi im. Oavendisha, 
mistrz i nauczyciel dwu młodych uczonych, 
świetny fizyk lord Rutherford, już w roku 
1919 zajmował isłę nowoczesną alchemją. 
Bombardował lekkie metale — bor, glin — 
cząstkami rozpadających się samorzutnie 
pierwiastków promieniotwórczych i stwier­
dzał, że ta  niewidzialna arty łerja  czasem.— 
choć rzadko—trafia w sedno. Owo „trafione 
sedno“ rozlatuje się i nieprawdopodobnie 
subtelne -pomiary wykazują dajmy na to, że



•z jądra metalowego litu wyskoczył proton 
wodoru, jiak groch a rozdartego strączka. 
Powiedzmy też otwarcie, że od chwili, kie­
dyśmy r  a d  poznali bliżej, te  przemiany 
alchemiczne mniej nas dziwią i w zdumie­
nie wprawiają. Wiemy, że natu ra sama 
robi ustawicznie podobne doświadczenia, 
każe się rozlatywać atomom ciężkiego me­
talu (radium), iz których tryskają atomy 
gazów szlachetnych: helu i „emanacji“. Ta 
emanacja przeobraża się w inne znów pier­
wiastki i tak  dalej. Nasz rodak i wybitny 
fizyko-chemik, profesor Kazimierz Fajans, 
dowiódł już la t tem u dwadzieścia, że po­
spolity -szaryi ołów m a przeszłość bardzo 
górną, parantelę 'znakomitą, rodzi się z pro­
miennego uranu, z mezotoru. O pierwiast­
ku dziś wogóle mówią w książkach poważ­
nych i czasopismach, jak  niegdyś mówiono 
o szlagonie na jarm arku: kto zacz? z ja ­
kich to... pochodzi? kto go właściwie ro­
dzi?... 'i# ':;

Cóż tedy zdziałali dwaj młodzi fizycy 
angielscy? Dlaczego ich sławą świat roz­
brzmiewa, a  wielki Rutherford mówi w tak 
serdecznych wyrazach o ich triumfie? dla­
czego — w tej chwili może, kiedy te  słowa 
oddajemy do druku — Einstein i Marconi 
ściskają mocno ich spracowane dłonie?
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Ryliśmy dotychczas bezsilni wobec licz­
nych „przemian atomowych". Przygląda­
liśmy się rozpadowi ciał radioaktywnych, 
ale nie mogliśmy go ani przyspieszyć, ani 
opóźnić. W jądrze atomu na nieprawdo­
podobnie małej przestrzeni skupiły się ja ­
kieś niezwykle wielkie energie, ale me 
mogliśmy ich wyzwolić. Nie mieliśmy po- 
prostui „klucza“ dó tej puszki konserw. 
Wybieg wielkiego Rutherforda był cieka­
wy tylko ze względów naukowych, bo to, że 
szczypta niewidzialna niesłychanie rzadkiej 
substancji promieniotwórczej rozbija nie­
słychanie drobmią część atomów sąsiednich 
— nie mogło się na nic przydać. Nie obie­
cywali dalszych triumfów. A wszystkie in­
ne metody laboratoryjne zawodziły sro­
motnie. Najwyższe temperatury, najsil­
niejsze elektromagnesy tnie miały wpływu 
ma jądro atomu. Rzecz bowiem ciekawa: 
najgroźniejsze eksplozje, wybuchy wulka­
nów, erupcje, ognie, płomienie, gromy, pio­
runy — to tylko przesunięcia i kombinacje 
skromnych „elektronów zewnętrznych“ — 
w sedno nie uderzają.

I dopiero panowie Coekroft i Walton zna­
leźli ów „klucz“ techniczny do salutowanej 
puszki. I w ich doświadczeniach niema pio­
runów i wulkanów. Jest skromna szklana



rurka próżniowa, w której dwaj fizycy 
otrzymują dzięki wyładowaniom elektrycz­
nym t. zw. promienie kanalikowe. Cząstecz­
kom nadają napięciami elektrycznerni — 
nawet niezbyt wysiokiemi podobno: 120 ty ­
sięcy woltów — dużą szybkość i... to wy­
starcza. Atom litu albo aluminjum się roz­
latuje i wypada z niego atom  helu, ma 
energję stokroć większą, niż ta,która go 
wyzwoliła. Nastąpił „wybuch“ jądra, roz­
biliśmy rdzeń materji.

I teraz droga do dalszych prób i pięknych 
eksperymentów stoi otworem. Możemy 
zwiększyć napięcie — uczeni amerykańscy 
budują transformatory, któremi osiągnąć 
można nie sto tysięcy, ale pięć mil jonów 
woltów—możemy zbudować większe, moc­
niejsze rury próżniowe, możemy próbować 
innych jeszcze sposobów. Fizyk nie ucieka 
się już do szczypty radjoaktywnej, pano­
wie Cockroft i Walten stworzyli własne, 
„techniczne radjum “, metodami laborato- 
ryjnemi produkują m aterję promienistą, 
bo wywołują w jądrach atomów eksplozje. 
Znaleźli klucz ,i otworzyli „puszkę z ener­
gję“, emergją, jak  się zdaje, stokroć, ty­
siąckroć większą, niż ta, którą rozporzą­
dzaliśmy dotychczas na ziemi.

Oczywiście, że to jeszcze muzyka dale-
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klej', bardzo dalekiej przyszłości. Tymcza­
sem nic się jeszcze nie stało, mała salka 
w łab-o-ratorjiim imienia Cavendi-sha wy­
gląda jak inne sale w pracowniach, istnie­
nie rozbitych atomów wykazują dopiero 
najczulsze przyrządy i pomiary, laik nie 
dostrzegłby w -całem zjawisku nic efektow­
nego.

A jednak... znów powstał olbrzymi wy­
łom w murze, który nas dzieli od światów 
nieznanych. Marzenia najśmielszych fan  
tastów współczesnych — „rakietowcó-w“, 
podróżników międzyplanetarnych — znów 
się o krok zbliżyły da urzeczywistnienia. 
Gdylby się kto bardzo- uparł, mógłby nawet 
sięgnąć -aż do legend, dawnej Hellady i za­
ryzykować pewnie porównanie — zestawie­
nie. Bohater podań greckich, Prometeusz, 
ukradł, jak wiadomo, ogień z nieba. Czyli, 
.mówiąc prościej;, naucizył ludzi pewnej pro­
stej reakcji chemicznej, pokazał im, juk ją 
należy wywoływać dowolnie. Ta reakcja 
chemiczna dźwignęła człowieka na wyższy 
szczebel, zapewniła mu panowanie- nad in- 
nemi zwierzętami- drapieżnemi, była po­
czątkiem cywilizacji.

Ale „wyczyn Prometeusza“ dotyczy tyl­
ko... biednych elektronów zewnętrznych. 
Panowie Co-ckro-ft i Walton — za przewo­
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dem Rutherforda — dotarli do jądra, do 
protonów i niemi żonglują dowolnie. Stwo­
rzyli nad-chemję i sprawiedliwość kazałaby 
ich nazwać nad-Prometeuszami,..

I gdyby się to zdarzyło pięć lat, dwa lata, 
rok temu, ułożylibyśmy napewimo kilka zdań 
lirycznych ku czci fizyków angielskich 
i rzucili im pod nogi wianuszek pięknych 
słów. Ale dziś świat cierpi na okropny 
„fcatzenjamer“. Samego Prometeusza wy­
gwizdalibyśmy ' obrzucili błotem, gdyby 
się nieopatrznie urodził w naszych czasach 
i ogień chciał importować z nieba, bez po­
zwolenia na wwóz.

Przypadek zrządził, że kiedy w sławetnej 
pracowni w Cambridge naprawdę rozbi­
jana atom, dwaj inni panowie z Londynu 
osnuli na tym  temacie komedyjkę sensa­
cyjną. Ludzie zdobyli nowe źródła energji, 
— powiadają sobie i widzom, — otworzyli 
jądra atomów, ujarzmili ostatecznie przy­
rodę — co dalej ? Co poczną wtedy ? Będą 
siedzieli wszyscy rządkiem na Rivierze 
i maczali nogi w lazurowej wodzie? Już 
dziś — jak wyliczają w Ameryce — około 
każdego z nas kręci się i uwija 30 niewolni­
ków mechanicznych, przypuśćmy, że do­
prowadzimy tę  liczbę do milj ona. Co 
wtedy?
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Przecież — na dobrą sprawę — nikt ż 
nas, choćby chciał, próżmować nie umie, 
nie potrafi. Badania psychologiczne wyka­
zują, że wszystkie rozkosze, jakieśmy so­
nie od wieków niepamiętnych wymyślili, są 
dobre maximum na godzinę. Można przez 
godzinę jeść, przez godzinę grać w te-n- 
nisa, albo patrzeć jak  grają, przez godzinę 
zdychać ze śmiechu w teatrzyku rewjo- 
wym, przez godzinę słuchać poważnego 
odczytu... 1'oczom żarłoka, widza, słuchacza 
ogarnia śmiertelne znużenie. Muszę się 
znów pochwalić i przypomnieć w nawiasie, 
że w sztuczce „Promienie F F “ uprzedzi­
łem autorów angielskich i samodzielnie do­
szedłem do zdumiewającego wniosku: t.zw. 
„raj na ziemi“ byłby piekielnie nudny dla 
człowieka współczesnego nie idjoty.

Zamożni lordowie znają widać oddawna 
te niezłomne prawa psychiczne, i dlatego 
każdy z nich ma podobno swego bzika, ko­
nika — „hobby". Czasem w świetnym pa­
łacu jest w arsztat stolarski, i pani domu 
struga i toczy przeróżne wiatraczki, łódki, 
szybowce, czasem w ogrodzie stoi zwykła 
szopa, i jakiś par albo wicekról na urlopie 
rąbie drzewo, jak ongiś Gladstone — mąż 
stanu.

Ale tw mów potknęliśmy się o ważną



.kwesiję społeczną, którą rozpatruje głośny 
biolog, Julian. Huxley, w zajmującej książ­
ce „A scientM  among the Snviets“. Hux­
ley spędził trzy  tygodnie w Rosji, okiem 
badacza patrzy ma olbrzymi eksperyment 
i czasem dostrzega rzeczy ciekawe. W Mos­
kwie — opowiada — trzeba było wybrako­
wać jedną z ulic ma nowo, i komunikacja 
tramwajowa, jedyna właściwie w tern wiel- 
Ikiem mieście, została na czas dłuższy przer­
wana. Którejś mocy do robotników przyłą­
czyło się kilka gromad „subotników“, i ci 
ludzie jęli pomagać gorliwie przy układa­
niu szyn. Wyobraźmy sobie, — mówi Hux­
ley, — że jacyś amatorzy, ochotnicy, dyle­
tanci, układają mocami bruk w Piccadilly 
albo Oxford Street. Coby na to rzekły tra- 
deuniony, jaki rej wach i harmidcr powstał 
by w związkach zawodowych!

Jeden z moich kolegów cechowych, au­
tor bardzo popularnej sztuki teatralnej, 
którą z,na lepiej niż dobrze, bo ją  nietylko 
napisał, ale widział na wszystkich próbach 
i z kilkaset razy na wszystkich scenach w 
kraju, chciał razu pewnego zastąpić chore­
go aktora i zagrać drobną rólkę epizodycz­
ną — nie pozwolono mu tych kilku włas­
nych słów we własnym utworze wygadać 
przed publicznością. Słusznie czy niesłusz-
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nie — pomijam. To mas w tej chwili nie 
obchodzi. Bardzio być może, że miłośnik'1 
nie powinien chodzić po scenie wtedy kiedy 
tłumy zawodowców siedzą ibez, butów w są­
siedniej kawiarni i czyhają nawet na epi­
zod, grany na dniówkę.

Inna strona zagadnienia powinna zająć 
wolnopraktykuijących myślicieli: bzik, ko­
nik, „hobby“ też dziś trafia ją  na karko­
łomnie przeszkody. Dzisiejsi koledzy Guten­
berga wymyślili linotyp, przypominający 
maszynę do pisania, i mógłbym w wolnych 
chwilach sam złożyć kilka moich utworów 
dramatycznych i ocalić je w ten sposób 
od zagłady tudzież przekazać potomnym. 
Zmam nawet z tuzin takich próżnujących 
linotypów w różnych drukarniach — nie­
stety, z łatwo zrozumiałych względów nie 
wolno na nich palcować próżnującemu au­
torowi. Nie puszczą...

Niema co — pięknieśmy sobie ten świat 
urządzili. Do potwornego absurdu murów 
celnych, zasieków granicznych, dodaliśmy 
horrendalny nosens murów wewnętrznych, 
zawodowych. Podobno tak jest w Chinach: 
każde domostwo, zagroda oddziela się wa­
łem, wysoką ścianą od ulicy, i przechodzień 
błąka się po mieście j,ak w tunelu podziem­
nym.
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Pracować nie dają, ale i próżnować tak­
że, Jak  się dziś zabrać do „nieróbstwa“ ? 
Zamiast tysiąca niepotrzebnych nu- 
dziarstw, przydałaby się w naszych szko­
łach jakaś rozsądna' lekcja — a nawet cały 
kurs — racjonalnego próżnowania.

Mam zamiar opracować odpowiedni 
podręcznik dla początkujących i staram  się 
o subwencję... Nie dadzą.



DLACZEGO KIEŁBASĘ KRAJEMY 
UKOŚNIE?

Jedlen z milszych znajomych moich, 
przyrodnik, wrócił niedawno ze wsi zapad­
łej, gdzie spędził wakacje i zaraz po po­
wrocie opowiedział mi głosem ze wzrusze­
nia» drżącym bardzo prostą historjię. „Pew­
nego dnia o zmroku — mówił — dostrze­
gam pod lasem chłopa. C zyta! Wyobraźcie 
sobie — czyta! Zbliżam się, rozpoczynam 
z kmiotkiem rozmowę. Odpowiada bardzo 
dorzecznie. Chcę się dowiedzieć, co go tak 
zajęło, co studjuje tak zapalczywie na 
łączce w slabem świetle gasnącego słońca. 
Po długich ceregielach pokazuje mi książ­
kę... Tak zwany „podręcznik dobrego tonu“ 
czyli o tern, jak  się zachować w towarzy­
stwie. Na brodę Mahometa, radźcie ! Coś 
trzeba zrobić! Ten człowiek miał najlepsze 
zam iary! Szukał wiedzy w drukowanem 
słowie: To nie jego wina, że trafił na bre­
dnie! Radźcie!...“.

Niby to tak  łatwo! Sam Gutenberg- 
wynalazca zdębiałby, gdyby dziś na świat 
wrócił, usiadłby na łączce i czytał .może
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jeszcze głupszą broszurę. Lawina druków 
przewala się ustawicznie po lądach i wo­
dach, bryzga pianą aż pod błękit niebieski, 
monotypy się spieszą, maszyny płaskie i ro ta­
cyjne wypluwają strumienie zaczernionego 
papieru, rozwozimy ten produkt wagona­
mi, autami ciężarowemi, samolotami, zep­
pelinami. Jeden z poważniej szych uczonych 
pisze dziełko o atomie. Usprawiedliwia się 
we wstępie, że nie mógł ogarnąć całej lite­
ratury przedmiotu, bo ileś tam tysięcy 
prac i rozpraw na ten tem at powstaje ty ­
godniowo czy miesięcznie. W Anglji ufun­
dowano specjalną bibljotekę, poświęconą 
dziełom o wojnie. Już po kilku latach książ­
nica rozrosła się w sposób nieprawdopo­
dobny, a znękany bibljotekarz wniósł po­
danie ci dymisję.

Dziw, że ludzie wogóle odnajdują drogę 
w tych papierowych zaroślach, pusztach 
i sawannach, cud, że tra fia ją  czasami na 
ciekawą książkę! Wytwarza się widać 
w człowieku powoli jakiś odrębny instynkt 
samozachowawczy, węch. W Ameryce i w 
Anglji specjalne komitety czuwają zresztą 
nad czytelnikiem, przesiewają, segregują, 
wybierają co miesiąc z olbrzymiego plonu 
rzeczy bardziej wartościowe, zajmujące. 
Czasem też jakiś ogień dyskusji rozświetli



nagle okolicę i wskaże biednemu zbłąkane­
mu wędrowcowi ściżynę zbawczą, i dróżkę 
w gęstwinie.

Taką właśnie — z wielu względów po­
żyteczną — dyskusją jest odwieczny spór 
przyrodników iz „filozofami“ o -rząd nad 
duszami. Kwestjia doprawdy nie -naelży do 
„akademickich“ i nie m a nic wspólnego 
z osławionemi kłótniami fakultetów. Chodzi 
poprostu o to, że zdumiewające postępy 
wiedzy przyrodniczej — przesunęły rap­
townie front naukowy i zmów skierowały 
uwagę na pytanie, co właściwie robią... 
tamci? Jaką zawierają treść grube foljały, 
pełne spekulaciy-j, trudnych -słów i dociekań 
scholastycznych? Ju-ż głośny Otto von Gue- 
ricke, burmistrz magdeburski, świetny 
fizyk i wynalazca, pisał w wieku 17-ym: 
„wszelka filozof ja, której d o ś w i a d c z e ­
n i a  nie popierają, jest czcza, błędna i bez­
użyteczna“. To zdanie podzielał widocznie 
i Newton, bo zastrzega -się w dziełach wy­
raźnie „ h y p o t h - e s e s  n o n  l i n g o  — 
przypuszczeń za wiedzę nie -podaję“. Po 
wielu -smutnych i bolesnych doświadcze­
niach badacze przekonali -się, że pusta dia- 
lektyka im tylko przeszkadza w pracy, 
poszli naprzód własną ciernistą drogą i po­



zostawili medytujących filozofów daleko.
Niech siedzą.

Rzecz ciekawa — przeszoł sto la t temu-, 
kiedy jeszcze nie było mowy o genjatnych, 
wszechogarniających pracach Einsteinów, 
Jeansów, Plancków, o analizach spektral­
nych i doświadczeniach biologicznych zna­
komity Gustaw Teodor Rechner wyśmiewał 
bezpłodnie, jałowe metody filozoficzne 
w świetnej rozprawie „D 1 a c z e g o 
k i e ł b a s ę  k r a j e m y  u k o ś n i e ? “. 
Zadawał to pytanie największym autory­
tetom swego czasu, notował skrzętnie od­
powiedzi, rozpatrywał zagadnienie ze wszy­
stkich stron, próbował ustalić, czy to ze 
względów estetycznych, ozy raczej prak­
tycznych tniemy salami na elipsy. Co naj­
ciekawsza — zaperzał się w tym traktacie, 
dorabiał odsyłacze, zapominał chwilami 
o żartach, ale wreszcie dostrzegł, że drepce 
na miejsce. Słaby umysł ludzki — -samem 
rozumowaniem — nie może rozwiązać za­
gadki owalnych plasterków... Musielibyśmy 
się uciec do jakichś prób, to znaczy puścić 
filozofję kantem i zająć się pracą 1-abo-ra- 
tyjną.

Przyrodnicy do tego ważnego wniosku 
doszli już dawno. Wiedzą, że każda z rn.uk 
przechodziła ongi bardzo przykrą chorobę,
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dziecinną — okres spekulacji i dopiero 
po wyzdrowieniu rozwinęła się i zakwitła.

Więc też kiedy jednego z najlepszych 
współczesnych fizyków-teoretyków amery­
kańskich, Richarda C. Tolmana z Kalif or- 
nj i, poproszono niedawno o odczyt w kółku 
filozofieznem na tem at nowszych poglądów 
kosmicznych, zaczął od bardzo zajmującej 
cytaty: „filozofja jest systematyczne™ na­
dużywaniem pewnej — specjalnie w tym 
celu wymyśloneji — terminologji“. To zda­
nie ukrywa w żartobliwej formie głębszą 
treść, mogłoby się stać świetną busolą na 
papierowem morzu, ułatwić maluczkim na­
wigację, ocalić tłumy biednych czytelników 
od zagłady...

Wałkowałem je długo, aż wreszcie któ­
regoś dnia zdobyłem się na odwagę nie­
zwykłą. Zwróciłem się do najgenialniejsze­
go z uczonych dzisiejszych, posłałem mu 
ową cytatę z Tolmana i prosiłem, by mi po­
wiedział, co właściwie zawdzięcza nauce 
„spekulacyjnej“ ; czy nie czas wreszcie 
oznajmić tłumowi, że pewna krynica wie­
dzy wyschła...

I otrzymałem odpowiedź! Na karcie z 
nadrukiem A l b e r t  E i n s  t<ein znalaz­
łem — głęboko wzruszony — co następuje:

Szanowny Panie! Filofozja jest jakby
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matką, która pozostałe nauki zrodziła i wy­
posażyła. Nie trzeba nią w jej nagości 
i ubóstwie gardzić, ale mieć nadzieję, że 
coś z jej ideałów donkiszotowskich żyć bę­
dzie dalej w jej dzieciach i że się nie zagu­
bią w drobiazgach. A. Einstein.

Te słowa brzmią w oryginale o wiele 
piękniej, mają szlachetny rytm  wersetu 
biblijnego. Kto się w nie wczyta uważniej 
— znajdzie obok -hołdu dla dawnych minio­
nych myślicieli (byli zresztą przyrodnika­
mi przeważnie) wyraźne stwierdzenie 
faktu, że rodzicielka jest dziś naga i nę­
dzna i że „dzieci“ -dźwigać muszą same cięż­
kie brzemię, szukać mozolnie dróg i zdoby­
wać świat.

Rozumiemy teraz, czemu, to tyle gru­
bych Mj-ałów zestarzało się nagle po bilbljo- 
tekach. Ich twórcy próbowali rozstrzy­
gnąć czystą „spekulacją“, dialektyką, dla­
czego kiełbasę krajemy ukośnie. Zadruko­
wali furę bibuły, ale sprawy nie rozwiązali.

Rozgarnięty kmiotek mego przyjaciela 
mógł był trafić na książkę znacznie gorszą, 
niż kodeks towarzyski...

RZECZY NADPRZYRODZONE.
Znów pewnie wsadzimy głęboko kij 

w duże mrowisko albo- wywołamy -srogą bu­
rzę w małej -szklance wody... Cóż robić, sko­
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ro już tu  mówimy o książkac' , o dokumen­
tach literackich, o druczkach, które otrzy­
mają po nas w spadku potomni, — nie mo­
żemy się ograniczać do grzecznych i słod­
kich wytworów fantazji artystycznej, do 
zmyślonych zdarzeń w romansach i po­
wieściach. Piśmiennictwo płynie znacznie 
szerszem korytem.

Pp. W atts &' Co w Londynie wydają 
oddawna tanią, ale niezwykle zajmującą, 
i pożyteczną bibljoteezkę p. n. „The Thin- 
ker‘s Library“. Zaczęli od Wellsa (tania 
edycja „HM orji świata“) , od przedruków 
dzieł klasycznych Darwina, Huxleya, Tay­
lora, ale znaleźli miejsce i dla „Wyspy ping­
winów“ France'a. Jeden z ostatnich tomi­
ków cyklu ma dla mnie niezwykle pociąga­
jący ty tu ł: „The Eviderce for the Super- 
natural“, -— na zwięzły i ścisły odpowiednik 
tych kilku słów jakoś trafić nie mogę, — 
powiedzmy: „Co przemawia (i świadczy) 
za zjawiskami nadprziyirodzeni ?“. Oto właś­
nie chodzi i tu  tkwi jądro ciekawej sprawy. 
Od lat się to wlecze i ciągnie przez książki, 
czasopisma, gazety brukowe, od lat najin­
teligentniejsi ludzie opowiadają sobie szep­
tem, przy kominku, na ucho, historje, od 
których resztki włosów dęba stają na ły­
sawych głowach. Więc co się dzieje na­



reszcie ? Co stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość? co wiemy napewno? Gdzie jest 
ten jeden choćby, skromny, najmniejszy, 
ale 'bezsporny f a k t ?  I w naukach praw­
dziwych zdarzają się hałaśliwe kłótnie, 
chodzi jednak przeważnie o to, jak fakty 
powiązać, nie o to, czy prąd elektryczny 
doprawdy odchyla igłę magnetyczną, bo tę 
obserwację potwierdziliśmy tysiąckrotnie 
i' na niej oparliśmy elektrotechnikę i wielki 
przemysł. Entuzjaści wiedzy tajemnej czy 
zamglonej wysuwają przeróżne teorje, 
wszystko świetnie umieją wytłumaczyć, 
ale gdzie jest ich „igła i prąd" ? Gdzie jest 
choćby jednio spadające jabłko w tym  tłu­
mie Izaaków Newtonów?

Prof. I. L. Tuckett, autor dziełka o któ- 
rem tu  mowa, studjuje literaturę specjal­
ną, cd wielu lat w ertuje pisma, roczniki 
obu towarzystw „for Psychical Research", 
t. zn. angielskiego i amerykańskiego, zba­
dał objektywni© wszystkie pro i contra, 
w jednym z rozdziałów wypisał sobie na­
zwiska zdemaskowanych medjów (jest te ­
go przeszło sto osób różnej: płci), przytoczył 
w przypisach głonśiejsze his tor je  o du­
chach, niesamowitych foto grafj ach, wi­
zjach, przeczuciach. Po przesianiu materja- 
łu przez krytycznie sito — otrzymał w wy-



tuku ostatecznym... NIC, wielkie nic. Fo­
tograf ja  ducha bez nóg jest fotograf ją  lo­
kaja, -który wszedł do bibljoteki w chwili, 
kiedy zdejmowano „wnętrze“, dostał się 
podczas ekspozycji przed ofojekfyw aparatu 
i... uciekł. Stąd dwa zdjęcia na kliszy. Spi- 
rytyści powołują się chętnie na opimj-ę 
Crookesa, Lodge'a i  innych wybitnych 
przyrodników, ale ci uczeni są widocznie 
za progiem swego- laboratorjum -bardzo 
naiwni. Notatki wielkiego Crookesa roz­
rzewniają chwilami, taka z- nich bije wiara 
we Florence Cook (w iświecie duchów znana 
lepiej jako Katie King). Zakomiły fizyk 
angielski przyznaje się, ż-e raczejby zwątpił 
o wszystkich odkryciach wiedzy ścisłej, niż 
uwierzył, że to „słodkie -dziewczę“ go oszu­
kuje. Oszukiwała! Oszukiwała też głośna 
pani „Blavastka“, Eusapia Palladino, oszu- 
kiwł notorycznie — niewiadomo dlaczego — 
wielebny W. S. Moses-, którego chyba nic 
do takich rękoczynów nie zmuszało. Przyła­
pano dopiero niedawno osobę z najlepszych 
sfer, żonę wybitnego- chirurga z Bostonu, 
Crandona, i stwierdzono daktyloskopij-nie, 
że pewna odbitka palca zaświatowego jest 
stanowczo pochodzenia ziemskiego. Nie 
wiem, czyj to był paluch, ale paluch osoby 
żyjącej. Od lat pisma -amerykańskie wy­



znaczają olbrzymie nagrody za jeden jedy­
ny bezsprzeczny fak t z dziedziny- tajemni­
czej, i nikt jeszcze takiej nagrody nie do­
stał. Do ju ry  zaproszono zawodowych ma­
gików, i ci powtarzali wszystkie zjawiska 
nadprzyrodzone w całkiem naturalny spo­
sób.

Możmaby się jeszcze spierać o telepatję, 
wizje przeczucia... Ale i tu  trzeba przede- 
wszystkiem wykonać — jak to robią przy­
rodnicy — choćby jeden prosty ekspery­
ment myślowy. Trzeba isobie wyobrazić np., 
że oprócz tych tłumów, które grają na lo- 
terji, istnieją jeszcze większe tłumy ta ­
kich, którzy o loterji myślą i o- wygranej 
śnią po nocach. Mamy tedy obok loterji re­
alnej drugą—fikcyjną. Statystycznie rzecz 
biorąc, niema w temu zupełnie nic dziwnego, 
że w tern drugiem „ciągnieniu“, na jeden 
z numerów „wyśnionych“ przez p. Hinter- 
na albo Tyłskiego, padnie główna wygrana. 
Ale pogadajcie z p. ilinternem! „Śni mi się 
80930 — lecę, kupuję. Wygrywam! To nie­
boszczka Balbina po-dszepnęła mi ten nu­
m er“. Zapaleńcy i  wyznawcy s ta ją  odrazu 
po strony p. Hintema, odrzucają pogar­
dliwie wszystkie przypadkowe, a bardzo 
możliwe koincydencie, widzą cud tam gdzie 
jest tylko zbieg okoliczności, powołują się
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toa tysiące zlekka podkolorowanyeh przy­
kładów. Mają pretensję, do wiedzy „ofi­
cjalnej“, że ich bezładne opowieści traktuje 
sceptycznie. Ale właśnie sceptycyzm jest 
głównym obowiązkiem badacza — ładnie- 
foyśmy wyglądali, gdyby Crookes w labora- 
torjum  każdy błąd doświadczalny uznawał 
za wielkie odkrycie i przysięgał, nie spraw­
dzając: raczej zwątpię o wszystkiem, niż 
o tym  galwanometrze,..

Kwestja ma zresztą inną, o wiele cie­
kawszą stronę. Co zmusza najsolidniejsze 
osoby do sztuczek kuglarskich, dlaczego 
najzacniejsi ludzie przesuwają daty, pod­
rabiają fakty, skąd ten odwieczny, nie­
przeparty, przemożny pociąg do cudowno­
ści? Jak  sobie wytłumaczyć, że astrolog] a 
przetrwała do dziś dnia?

Lekki zarys odpowiedzi na pytanie 
znajdziemy może w innej ciekawej książ­
ce tegoż cyklu, napisanej przez głośnego 
antropologa, prof. G. E. Smitha: „Na po­
czątku“. Na początku, panowie, czyli w 
Egipcie przed la t tysiącami, człowiek wpadł 
na jeden z genialniejszych pomysłów: 
rośliny urodzajnej doliny Nilu mogą wyży­
wić całe gromady zgłodniałe, ale trzeba te 
rośliny w pewnej porze siać i  w pewnej 
porze zbierać. Kiedy? Zdanie, umieszczone
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w Biblji, „jest czas siania i czas zbierania“ 
ma o wiele mocniejszy, głębszy sens, niż 
inam się zdaje na pierwiszy rzut oka. Kie­
dy??? Człowiek zaczyna się uważnie roz­
glądać, szuka „kalendarza“, pierwsze jego 
wynalazki botaniczne są związane ze zjawi­
skami na niebie. Tworzy sobie reguły 
„mnemotechniczne“, łączy krowę-karmiciel- 
kę z „księżycem w pełni“. Kto wie,—może to, 
doprawdy, był — miejscami — starożytny 
kalendarz rolniczy... Trudno dziś ustalić, 
trudno wszystkie symbole odcyfrować.

W każdym razie drogi rzeczy nadprzy­
rodzonych są nieraz ogromnie ciekawe. 
1 — że powrócimy znów do astrologji — 
fałsz ma widać równie fascynującą i zawiłą 
historję jak prawda. Byłby to nawet do­
skonały tem at do studjów. „Dzieje wielkich 
kłamstw. Jak powstają i jak się rozmna­
żają“. A głównie — dlaczego tak długo 
żyją?



BEZROBOCIE

Tragiczne epoki w dziejach słyną, z tra ­
gikomicznych, groteskowych epidemij psy­
chicznych. Psychoza naszych czasów po­
lega głównie <na tern, że nagle najrozsąd­
niejsi ludzie zapadają na rodzaj ostrej 
manji prześladowczej: maszyny są przy­
czyną wszystkiego złego, Edison, Diesel 
byli największymi wrogami ludzkości, ma­
szyny wywołują bezrobocie!

Naturalnie, że wywołują, i to jest ich 
właściwym celem! Każdy motor, każdy 
przyrząd, każdy wynalazek powstał poto 
właśnie, aby część przekleństwa „w pocie 
czoła chleb zdobywać będziesz“ zdjąć 
z ramion i zgarbionych pleców. Nieznany 
genjusz, który wymyślił żagiel, zrzucił — 
przyczepiając tę płachtę do kija — po­
stronek z kilku nagusów, co ciągnęli cięż­
ką łódkę pod prąd, zaprzągł w iatr do ro­
boty, wątłemu chłopcu dał się byka, za­
pewnił mu niezależność, pozwolił odbywać 
w pojedynkę dalekie podróże. Czy dopra­
wdy mamy przeklinać nieznanego dobro­
czyńcę, wyrzucić *tm śmietnik dźwignię,



blok, koło, złorzeczyć pamięci Prometeusza, 
bo ściągnął — szelma! — ogień z nieba 
i stworzył chemję? Cichym — nieosiągal­
nym — ideałem techniki je st doprawdy... 
bezrobocie powszechne, t. zn. usunięcie pra­
cy ludzkiej zewsząd, gdzie ją  może zastąpić 
motor, zbudowanie całych -leg jonów tak 
nieprawdopodobnie sprawnych -automatów, 
żeby każdy z nas- miał swego stalowego 
i elektrycznego niewolnika, któryby uciążli­
we i nudne czynności za -nas spełniał, który­
by orał, siał, zbierał, prządł, zapisywał 
myśli i zamieniał je na słowa drukowane, 
chwytał głos i niósł go — pod wskazany 
adres — do najdalszych krajów. Nie to jest 
złe, ze armje takich stalowych „robotów“ 
wysyłamy w świat, tylko to, że się przy 
podziale łupów nawzaj em oszukujemy i bie­
rzemy za łby. Nie przeklinajmy termome­
tru, bo to «nie on spowodował garączkę.

Jeżeli spojrzeć na rzeczy z trochę fał­
szywego punktu widzenia — nietylko po­
stęp, technika, wielkie wynalazki, ale każ­
da śmielsza myśl -stwarza i musi stwarzać 
tłumy bezrobotnych. Tłumaczymy teraz 
np. jedną po drugiej świetne książki wiel­
kiego Je,ansa. Znakomity astrofizyk pisze 
cudownie, jasno, rzuca wspaniałe obrazy 
poetyckie — maluczko, a nawet najbardziej
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zakute pały zrozumieją, czem jest „wszceh- 
świa naokoło -nas“, zrozumieją, że glob 
ziemski jest naj mniej szem ziarenkiem pia­
sku w bezkresnym oceanie, a cała „biosfera“ 
przypadkową, przeraźliwie cienką war­
stewką pleśni na tern ziarenku. Zrozumie­
ją więc, że przypisywanie gwiazdom wpły­
wu na kszatłt głowy, charakter, usposobie­
nie i losy pana Kalesońskiego z Warszawy, 
na przebieg jego interesu z Hosenknopfem 
w środę i stosunek miłosny z- Balbisią — to 
jakiś potworny, horrendalny, mieludzki 
absurd, zawleczony z najciemniejszego 
średniowiecza. Ale właśnie wtedy, w chwili 
kiedy to najbardziej izakuta pała pojmie, — 
gęste tłumy bezrobotnych astrologów wy­
ruszą pod pomnik Kopernika i będą, 
wznosząc okrzyki, wygrażały) astronomo­
wi pięściami. Bo to on przecież zdetronizo­
wał ziemię, kazał jej obracać się szybko 
naokoło osi, naokoło słońca. Straciła powa­
gę w tym  tańcu, a  gromady wyrdwigro- 
szów straciły zarobek.

Przykład drugi, trochę bliższy, życzli­
wi a uważni czytelnicy moich artykułów 
domyślili się dawno, że zarówno mnie jak 
i ludzi, na których się powołuję, stary  Grek 
Sokrates tyle obchodzi, co jego kolega 
Protagoras, a obaj razem mniej niż zeszło­



roczny śnieg. Chodzi o inne, ciekawsze sprä- 
wy. O to, że zdumiewająco ruchliwy front 
bojowy nauk ścisłych przeleciał nagle po­
nad głową dawnego głosiciela prawd, stwo­
rzył nowe dowództwo, pozostawił filozof]i 
jakąś mniej ważną „służbę na tyłach“, za­
mienił ją  — przepraszam za porównania 
militarne — na skromną „kategorję D“. 
Nikt już nie czeka z zapartym oddechem 
na to co powie Bergson. To raczej Bergson 
z Meyersonem czekają na to co im powiedzą 
inni.

Otrzymałem niedawno bardzo rozsądną 
rozprawkę1 filozoficzną z Poznania. Broszur­
ka roi się od cytat z Bohra, Plancka, 
Schrödinger a, z czasopisma „Naturwissen­
schaften“ i zaczyna od zdania: „Teorja
Einsteina pozbawiła spekulacje metafizycz­
ne, dotyczące przestrzeni i czasu, wszelkiej 
wartości naukowej“. Paehowiee-uezony pi­
sze tedy w traktacie to samo cośmy napi­
sali w feljetanie literackim, i tak samo za­
powiada czyjąś plajtę. Ale teni feljeton 
wywołał burzę w szklance wody, falę 
listów, falę protestów. Jakżeby mogło być 
inaczej ? Sokrates nie ma może bliskiej ro­
dziny w naszym kraju, ale ma zato licznych 
„klientów“ (w pierwotnem, rzymskiem zna­
czeniu tego wyrazu), moc ludzi z niego
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żyje — nauczyciel z Tamowa, profesor 
uniwersytetu. Postępy dzisiejszej fizyki — 
Einstein z  Heisenbergiem — rujnują, liczne 
rodziny na dalekiej prowincji, wytrącają 
skrzypiące pióro z czyjejś nieudolnej dłoni 
— zwiększają bezrobocie!

Pod tym  kątem widzenia możnaby też 
spojrzeć spokojnie na dziką furję, z jaką 
dawniej — a trochę i dziś — zwalczano 
teorję ewolucji. Darwin, Lamarck, Huxley 
byli z łatwo zrozumiałych powodów gorszą 
plagą dla pewnych znakomicie prosperują­
cych przedsiębiorstw, niż Ford dla starego 
dryndziarza. Wywołali — że zapożyczymy 
tytułu od Wagnera — niejeden zmierzch 
bogów i obcięli przez to dochody niektórym 
ludziom.

Pocóż się jednak wałęsać po cudzych 
podwórkach — literatura ma dość frapu­
jących przykładów we własnym domu. Od 
prawieków nie było pisarza, któryby wier­
szem i prozą nie gromił pewnej czeredy 
natrętnych nudziarzy, grzebiącej spocone- 
mi rękami w jego papierach. Układają 
z przekreślonych wyrazów i podartych 
bruljenów fałszywe dokumenty, depcą po 
wszystkich odciskach — poco? Mickiewicz 
pisał o nich z goryczą w artykule „O kryty- 
Kach i recenzentach warszawskich“, Heine
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strzelał w nich szrapnelami i bombami 
gazów łzawiących... Nic nie pomaga! Ludzie 
się uśmiechają, myślą, że to żarty. Bractwo 
tyje, rozmnaża się, zagarnia pensje i sta­
nowiska, ogłupia młodzież w szkołach.

Naj niespodziewani ej w świecie „rok 
Goethego“ stał się jakby rokiem odwetu;. 
Niemcy, którzy stworzyli ten typ filologa, 
sami zrozumieli, że trzeba go nareszcie 
wziąć na łańcuch i nie puszczać za daleko. 
Rozpoczęto obławę, ruszono z kilku miejsc 
jednocześnie, teatrzyki grają świetną gro­
teskę satyryczną Egona Friedella, wyszy­
dzającą szperacza i historyka literatury, 
teatry  wystawiają zgryźliwą rewję stu­
dencką „Hier ir r t Gotebe“, pisma druku­
ją  anegdoty w rodzaju: „— Co pan robi 
latem, profesorze? — Znalazłem błąd ze­
cerski w pierwszem wydaniu „Fausta“’, 
kończę o tern dzieło dwutomowe i wyru­
szam z połowicą w podróż do Włoch za 
zarobione pieniądze“...

Mówiąc poważniej — nikt dziś nie przy­
puszcza, żeby tomisko studjów literackich 
mogło być objawieniem, Brandesa „Główne 
prądy“ nie wywołałyby teraz żadnego echa 
ani żadnego prądu umysłowego. Literatura 
skręciła raptownie wbok, zmyliła pogoń, 
zostawiła zziajaną i przerażoną sforę m
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drodze. Szuka... Zajmuje się tiaukopisar- 
stwem, faktcmontażem, wielkim reporta­
żem, biograf ją  powieściową... Co w tych 
warunkach m ają począć panowie esteci o—  
przeważnie, dość gromkich, wulkanizowa­
nych — pseudonimach: Ogieński, Prome­
tejski? I co my mamy z nimi począć? Wy­
rzucić na bruk, pozbawić dachu nad głową? 
Przecież ci ludzie żony i dzieci utrzym ują 
z badań nadi „wyobraźnią Wyspiańskie­
go“ ?! Jak im oznajmić, że ich odprawiono ?

Mojem zdaniem, nie powinniśmy być 
zbyt sentymentalni. Panienka, którą zre­
dukowano w telefonach, bo zastąpił ją  au­
tomat, zasługuje na głębokie współczucie 
i jest poważmiem zagadnieniem społecznem.

Ale z,e zredukowanym astrologiem, hi­
storykiem, myślicielem regjonalnym nie 
róbmy sobie ceregieli — nabić w armatę 
i wystrzelić.

To byłby jedyny rozsądny użytek z ar­
maty.
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SZKOŁY I NIEDOŁĘGI.

Pisima londyńskie podają sensacyjną 
wiadomość o nowym wiynalazku, który ma 
wywołać poważny przewrót w fabrykacji 
materiałów odzieżowych. Chodzi o jakąś 
przędzę elastyczną, o cienkie włókno gumo­
we między włóknami jedwabn-emi i wełnia- 
nemi. Będziemy nosili podobno ubrania 
trwalsze, lepiej „leżące“, wiecznie „świeżo 
odprasowane“. Ameryka już się tą  sprawą 
żywo interesuje, Paryż prowadzi pertrak­
tacje, Lancashire i Yorkshire pilnie śledzą 
rozwój wypadków.

Najlepszy to dowód, że pomysłowi 
technicy wciąż jeszcze miie ustają w pracy 
i lada dzień nawet te od lat jednakowe 
sukna, korty i szewioty, w które się staran­
nie owijamy na zimę, mogą się zmienić 
nagle i radykalnie. Materjał sprężysty 
wpłynie na zmianą mody, nasze marynarki, 
fraczki, palta będą miały inną formę, inne 
desenie, połyski i inny krój-...

Ileż takich przewrotów już przeżyli­
śmy! Konstrukcje żelazne i betonowe dra­
pacze nieba zawojowały architekturę, wy­
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parły dawmiepisze doinki secesyjne i kolum­
ny. Autobusy toczą się ulicami m iast i od­
bierają ehleb tramwajom elektrycznym, 
samolot i „Zeppelin“ na szynach walczą z 
lokomotywą, statek  motorowy zmaga się z 
okrętem parowym, radjo i antena chcą wy­
rugować kabel podmorski...

Nawet rzeczy zdawałoby się jak  nie­
naruszalne, uświęcone tradycją, jak spis 
naszych potraw ulubionych — ulegają 
zmianom. Lekarze odkryli niedawno do­
niosłą rolę witamin w pokarmach, zwrócili 
uwagę na surowe jarzyny, wykazali, że 
można się odżywiać sute, obficie, a jednak 
zapaść wreszcie na mowy gatunek głodu — 
„awitaminozę“... Kuchnia przeżyła w 
ostatnich czasach rewolucję gwałtowną!

Jedna tylko instytucja broni się uparcie 
przed reformami — szkoła. Daje elewom 
teraz, jak dawniej, garść wiadomości z lite­
ratury, historj i, zabarwi to nieco algebrą, 
przyozdobi geograf ją, ugarniruje zlekka 
geometrją wykreślną i zoolog ją  — i wypu­
szcza wreszcie -młodzieńca, który o świecie 
dzisiejszym i jego sprawach nic nie wie. 
Na najprostsze ipytania odpowiedzieć nie 
umie, w każdej przygodzie, każdej kata­
strofie jest bezbromniejiszy od dwuletniego 
dziecka. Nie wie, czemu słońce się nie spala
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1 czenlU latem na wysokich górach śnieg 
leży, nie wie, jak  ratować zaczadzonego 
i jak uchronić się od kataru, nie ma poję­
cia o dzwonku elektrycznym, nie wie, że 
izwykły kontakt, dotknięty mokrą ręką z 
wanny, może niekiedy spowodować poważ­
ny wstrząs nerwowy, nie zna się na moto­
rze taksówki, mapce meteorologicznej, nie 
wie, skąd w iatr wieje i jak odnaleźć północ. 
Nie odróżnia kolorów, gatunku, materjałów, 
nie zna się na uprawie roli, na pracy w ko­
palniach, bankach, warsztatach, labora­
toriach, nie rozumie, czemu samolot wzbija 
się w powietrze. Podczas pierwszego lotu 
Piicoarda, kiedy śmiały podróżnik zniknął 
razem z balonem na kilka godzin z; oczu 
ludzkich, bardzo wykształceni i oczytani 
obywatele wielkiego miasta zapytywali 
mnie z trwogą w głosie „czy on aby nie 
wyleciał poza sferę przyciągania ziemi?“ 
Nikt nie wiedział, jak daleko sięgać może 
atmosfera, jakie są ciśnienia na wyżynach, 
jakie dotąd zebraliśmy dane o oceanie po­
wietrznym zapomocą baloników i aparatów 
samopiszącyeh. Jakie to promienie kosmicz­
ne mamy zbadać i na ozem polega praca 
badacza ?

Jeden z wybitnych uczonych współczes­
nych, biolog prof. Julj an Huxley, zastana­
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wia się nad metodami i programami azkól- 
memi w ciekawej książce i dochodzi do 
wniosku, iż szkoła kształci nas wciąż jeszcze 
na wielkorządców, wice-królów indyjskich 
i tym podobnych Talleyrandów. Daje wią­
zankę waidomości teoretycznych, encyklo­
pedycznych, zaprawia do djalektyki, nie do 
życia praktycznego.

Można się było z tam -pogodzić ostatecz­
nie w czasach spokojniej,szych, łagodniej­
szych. Młodzież po -ośmioletniem wygnia­
taniu ławy gimnazjalnej docierała wreszcie 
do krynic wiedzy konkretnej w szkołach 
zawodowych. Ale dziś! Nawet dorośli zmie­
niać muszą fach z dnia na dzień, wicher losu 
miota ludźmi, zmusza inżyniera, foy -się za­
jął ogrodnictwem, każe architektowi praco­
wać na tartaku, powierza elektrotechnikowi 
hodowlę ryb, a  bankierowi wciska w dłoń 
fuzję i -oddaje mu opiekę nad zwierzyną 
leśną.

W Niemczech — pod parciem koniecz­
ności — powstają jak grzyby po deszczu, 
specjalne uczelnie dla nowych „osadników“, 
emigrantów miejskich, którzy zapoznają 
się z metodami uprawiania ugorów, fabry­
kowania przetworów owocowych, osuszania 
błot, budowania -szałasów. W miastach ko­
lumny bezrobotnych (należą -do nich aka­
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demicy, studenci) po odpowiedniem wyszko­
leniu budują stadjony, a  nawet imają się 
pracy laboratoryjnej i pomagają „rakie­
towcom“ w ich doświadczeniach niebez­
piecznych, w poszukiwaniach nowej formy 
bolidów technicznych.

Amerykanie przeczuli już widocznie 
dawniej, co się święci. Na ich wszechnicach 
wykładana od lat „przedmioty“, które 
wydrwiwano — jak się okazuje, niesłusznie 
— w przemądrzałej! Europie... Profesor 
piłki nożnej, albo profesorka sztuki kulinar­
nej w Princeton cieszyli się niemniej szem 
uznaniem, niż profesor filologji chaldej­
skiej. Dziś — szkoły średnie wprowadzają 
na gwałt nowe podręczniki, Jest to rodzaj 
„•nauki o rzeczach“, albo wykład o wiedzy 
w życiu codziennem“. Jeżeli już uczymy 
się o „gazach“, to spróbujmy sobie wy­
jaśnić, czemu ślizgowiec fruwa, jak spada 
ciśnienie w górach, jak można ugotować 
jajko na szczycie alpejskim, jakie są kie­
runki wiatrów stałych, na czem polega od­
dychanie. Nauczmy się czegoś o bakterjach, 
przeciągach, zaziębieniach. Dowiedzmy się, 
co higjena mówi o właściwem odżywianiu, 
o właściwem urządzaniu mieszkań, o odzie­
ży. Zamiast ogólników i teoryj — poznaj­
my lepiej tę ustawiczną przemianę energji,



która się od wieków odbywa na ziemi: 
poznajmy pracę ludzką, narzędzia, maszy­
ny, drogę cywilizacji.

Przejrzałem niedawno jedną z takich 
świetnych, rozsądnych, pożytecznych ksią­
żek szkolnych...

Nawet fatalny kryzys gospodarczy bę­
dzie miał niebrzydką kartę w historji: 
zmienił nasz przestarzały pogląd na „wy­
kształcenie“. Ma zasługę poważną.



KAR JERY...

Pamiętam — dawno już temu, bardzo 
dawno — los kapryśny umieścił mnie na 
czas dłuższy w małej, cichej, zaśnieżonej 
mieścinie szwedzkiej — Westeros — gdzie 
pracowałem w fabryce, jako praktykant. 
Co wieczór ludność owej mieścimy wybie­
rała się — prawie jak  jeden mąż i jedna 
kobieta — na niewielkie wzgórze nad jezio­
rem i po wyślizganym, spadzistym turze 
zjeżdżała na sankach wdół, albo wywalała 
się w śnieg przydrożny. Próbowałem i ja... 
Nie przyszło mi na myśl, że jestem  pionie­
rem nowego sportu, który w kilkadziesiąt 
lat później miał opanować całą Europę, 
podbić Amerykę, zawładnąć kolumnami 
pism, nie przypuszczałem, że z pociesznych 
-sanek — jakoś je tam  wówczas nazywano 
dziwacznie „czelka“ czy też „cielka“ — 
rozwiną się modne „bobsleje“, że będziemy 
po mich czytali w depeszach z Lake Placid, 
że krawcy całego świata myśleć będą o 
najodpowiedniejszych kostj urnach do sa­
neczkowania, że konstruktorzy poważnie 
pracować będą nad najodpowiedniejszym
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typem kierownicy i formą płoz, a  hotelarze 
i zarządy miast sprowadzą sobie naj zdol­
niejszych inżynierów do wyznaczania wła­
ściwych torów, zjazdów, zakrętów...

Co tu  dużo gadać — dziecinne saneczki 
zrobiły karierę nielada. W gazetach o nich 
piszą, królowie, księżniczki, prezydenci, 
dyktatorzy, urocze damy i wytworni pano­
wie ciągną je potulnie po drogach i stro­
mych ścieżkach... Powiodło im się, jak  to 
mówią.

I narty  widziałem wtedy w Szwecji po 
raz pierwszy w życiu. Za lat studenckich 
opowiadał mi też o nich pięknie w Heidel­
bergu kolega Sem Seland, Norwegezyk. 
Budziły wówczas jeszcze zdumienie ogro­
mne w Europie i o biegającym po górach 
Semie szeptano sobie w miasteczku na ucho 
dziwy i cuda, poczciwy fizyk zaawansował 
na jakąś postać operową — „narciarz- 
widmo“. A dziś? Chłopcy w wieku od lat 
3 do 100, przywiązują rzemieniami owe 
deski do butów, panienki biegają w spod­
niach po Krupówkach, a nawet po Mazo­
wieckiej w Warszawie, powstały sklepy 
narciarskie, filmy narciarskie, powieści, 
turnieje, sprawozdania — ambicje pokoleń 
i narodów opierają się na nartach, dobro­
byt kraju, waluta i pożyczka zagraniczną!
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Widzimy stąd, że nawet bezduszne, 
martwe przedmioty — kije, łyżwy, płozy 
— -mogą, zupełnie jak  ludzie, wyskoczyć 
nagle z -szeregu, z-ajaśnieć, zabłysnąć, ol­
śnić, podbić świat i okolice. I nikt właściwie 
powiedzieć nie umie, dlaczego temu się po­
wiodło, -a tamtemu nie, dlaczego ów zajechał 
tak wysoko, .a ten zginął w zapomnieniu.

A isko-rośmy tui już, -staropolskim: zwy­
czajem, w-spomnieli o kinie — widziałem 
na ekranie kilka komedyj sportowych ame­
rykańskich... Jacyś rycerze, w grubych wa­
towanych pancerzach, w mocnych dru­
cianych przyłbicach w straszliwych nago­
lennikach, biegają po udeptanym- placu. 
I tłumy wyją, gwiżdżą, krzyczą: „Brawo, 
Yale!“, „Naprzód, H arvard!“, „Bij-ż-e go! 
Leć! Nie daj -się!“. Przez długi czas nie 
mogłem zrozumieć, -o co tym  wrzeszczącym 
ludziom chodzi. Aż wreszcie- pewnego dnia 
błyskawica przeszyła mroki — pojąłem.

Jankes w drucianej masce j e-st „matką“, 
jego kolega z Harvarda „bachorem“ 
i wszyscy razem grają wobec dwunastu ty ­
sięcy oszalałych gapiów w... palanta. Kie­
dyś grywaliśmy w to w zbankrutowanym 
składzie drzewa albo- w ogrodzie Saskim, 
jako sztubaki na wargach. Dziś -palant 
nazywa -się „base ball" czy inaczej, ma
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własnych „mistrzów“, entuzjastów, zajmu­
ją się nim pisma i 'badacze uczeni, jest te­
matem komedyj i drama-ow filmowych, 
ma własną rubrykę w miesięcznikach 
specjalnych. Ktoby pomyślał, że zwykły 
kij, którym podbij aliśmy twardą piłkę — 
lankę, taką 'będzie kiedyś otoczony glorją 
sławy... Widocznie, jak  los dobrotliwy do­
puści, to i z kija wypuści listki wawrzynu.

I aż strach mnie chwilami ogarnia na 
myśl, co się jeszcze stać może. Bo łaska 
tłumów na pstrym  koniu jeździ. Dziś są w 
modzie sanki, łyżwy, kije do golfa — jutro 
może się ludziom przypomnieć stara  poczci­
wa „klipa“ — kawałek zastruganego z, obu 
końców drewna, które na podwórku pod­
bijaliśmy sporym patykiem. Powstaną spe­
cjalne kost jurny włóczkowe, czapy, ręka­
wice, nagolenniki, będą się odbywały mecze 
eliminacyjne, tłumy się -będą gromadziły na 
trybunach. A później przeczytamy w gaze­
tach: „Omtadracki, jeden z najlepszych 
„klipiarzy“ warszawskich, zaawansował % 
bachora na mutrę i jedsie na  czele ekipy 
do Monaco, gdzie zagra w klipę z- księciem 
Abruzzów“. Ostatecznie — nawet gra w 
guziki (z przydeptanem uchem), w tak 
zwane „gandziary“, ma też nienajgorsze 
szanse i obfituje nieraz w momenty bardzo
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emocjonujące. Może się zdarzać, że które­
goś dnia ujrzymy w witrynach duże meta­
lowe guzy iz napisem: „gandziar, którym 
rozegrany będzie pojutrze met® między­
miastowy Kraków—-Warszawa. Syreni gród 
wysyła na to spotkanie decydujące głośne­
go Mdziumdziewicza, honoru grodu pod­
wawelskiego y bronić ma Kulebiak. Ten 
ostatni nie wiedział jeszcze doniedawna, 
jaką stroną odbijamy guzik od ściany — 
wklęsłą czy wypukłą — dziś jest jednym 
z najzdolniejszych mistrzów młodego poko­
lenia. Wygrał w s wo jem krótkiem życiu 
32.467 guzików płaskich (rogowych), 
87.545 gandziarów metalowych i 728.543 
guziczki niciane (do bielizny). Mecz, -zapo­
wiada się interesująco. Wszystkie bilety 
już roachwytano“... Puczem Kulebiak za­
pakuje guziczki niciane, rogowe, metalowe 
i poj-edzie walczyć za nas wszystkich do 
Ameryki Południowej...

Ludzie myślą sobie na pewno, że ja  tu 
piszę różne androny dla żartu. Klipa? Gan- 
dziary? Gdzieżby tx> miało budzić podziw 
i świat zdobywać?... A jednak — byłem 
niedawno przypadkiem w pewnym poważ­
nym klubie szachowym. Szachy ongiś ucho­
dziły za „grę królewską“, miały olbrzymią
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literaturę, -rubrykę obszerną we wszystkich 
tygodnikach literacko-,artystycznych.

Dziś — członkowie klubu grają w bry­
dża. Szachownice stoją w pokojach dalszych 
i czasem woźny :z szatni wyzywa n a  turniej 
woźnego z bufetu. T u k  nisko upadły króle, 
konie, lauf ryj wieże, pionki...

Wyrabiano je ongiś ze szczerego złota 
i z kości słoniowej1.
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TECHNIKA „SZALEJE"!

Ludzie dziś patrzą zpodełba b. krzywem 
okiem na najlepsze pomysły techniczne, 
widzą śmiertelnego wroga w każdej maszy­
nie, zdaje im się, że każdy motor wypiera 
człowieka, odbiera mu pracę, każdy przy­
rząd wywołuje zamęt. Telefon jest zły, radjo, 
kino, gramofon! Kto wie, czy w tych czasach 
—• groźnych i twardych — stawialibyśmy 
pomniki gemjalnym wynalazcom?

Czytamy niechętnie w historji, albo w 
starych wypisach szkolnych o czynach 
Jamesa W atta, Edisiona, wyliczamy, ilu 
woźniców straciło chleb przez Stephensona, 
głośnego twórcę lokomotywy parowej.

Utarło się -zdanie, że „technika szaleje", 
postęp jest za szybki, że jakieś niezrozu­
miałe fanaberje naukowe su przyczyną 
wielkich klęsk.

Odpowiedzią na ten ważki zarzut bywa 
czasem drobna wzmianka w gazecie. Pisma 
techniczne donoszą, że pewien fizyk ham- 
-burski pracuje oddawna nad ciekawą włas­
ną metodą rozpędzania mgieł. Mgła składa 
się b drobniutkich kropelek wody, które



osiadły ona ładunkach elektrycznych, unoszą 
się w powietrzu, nie łączą, się, odpychają 
i tworzą mleczną , przykrą, nieprzezroczy­
stą zasłonę. Była już nieraz powodem 
strasznych katastrof: okręty przez nią gi­
nęły na morzach, samochody rozbijały‘się 
na szosach, najdzielniejsi piloci, najodważ­
niejsi lotnicy boją jej się bardziej, niż h u ­
raganu. Otóż — dowcipna metoda badacza 
hamburskie-go polega na starej zasadzie: 
„klin klinem“. Między zawieszone krople 
wody puszczamy strumień wodnego kurzu 
— uprzednio naładowanego elektrycznie — 
rozpylamy odmienne ładunki elektryczne, 
małe kropelki łączą się w większe krople, 
opadają i w powietrzu powstają wolne dro­
gi — dukty, jak  to leśnicy mówią.

Oczywiście, musimy czekać jeszcze na 
dalsze wyniki i próby. Ale eksperymenty 
hamburslde dlatego są ciekawe, że wyka­
zują sceptykom jasno pewien wyraźny błąd 
w ich rozumowaniu. Jeżeli dopiero dziś 
wpadliśmy na skuteczny pomysł walki ze 
straszliwą mgłą — to widać nie jesteśmy 
jeszcze tak bardzo zaawansowani.

Zaznaczmy, że nie jest to zresztą jedy­
na metoda. Anglikom udało się wynaleźć — 
i też dopiero- w miesiącach ostatnich -—- 
jakieś niebywale czułe klisze, tale wrażliwe



na promienie pozaezerwone, że kamera 
fotograficzna patrzy przez: mgłę, utrwala 
na zdjęciach zarysy nadjeżdżającego statku 
albo góry lodowej. Gorączkowo też pracują 
radjotechnicy nad aparatem, któryby po­
zwalał pilotowi odszukać lotnisko nawet w 
osławionej mgle londyńskiej, pracują nad 
latarniami morskiemi, któreby wyznaczały 
kierunek i drogę okrętom falami elektrycz­
nemu

Jak widzimy zagadnienie bardzo do­
niosłe dla żeglugi, lotnictwa, sprawa od­
wieczna i ważna, od której bezpieczeństwo 
tysięcy ludzi zależy — zbliża się powoli do 
jakiego-takiego rozwiązania. Dziś dopiero 
zaczynamy przebijać słabym wzrokiem 
mgły i opary.

Można to zdanie zrozumieć szerzej i roz­
ciągnąć na bardzo rozległe dziedziny twór­
czości naukowej i technicznej.

...Niedawno dopiero prasę całego świata 
obiegła wiadomość, że w głośniej pracowni 
lorda Rutherforda w Cambridge, dwai mło­
dzi fizycy, panowie Cockroft i Walton, 
„rozbili atom“. Przypuszczaliśmy już daw­
niej, że we wnętrzu niewidocznych drobin, 
w „jądrach atomów" kryją się wielkie za­
pasy energii, do których jednak dotrzeć 
nie umieliśmy. I czasem tylk® studjująe



samorzutny rozpad pierwiastków promie­
niotwórczych, rozmyślaliśmy nad tern, ©@ 
się stanie, jeżeli i te  energje poddadzą się 
wreszcie naszej woli. Dzielni panowie 
Cockroft i Walton zdobyli pierwsze okopy.

Zwykłem! sposobami technicznemi stwo­
rzyli sztuczny rad, rozłupali jądro atomo­
we, wydobyli energję 40 razy większą niż 
ta, którą miał ich pocisk — to znaczy ele­
ktron w rurce próżniowej, dobrze znanej 
moim słuchaczom i czytelnikom.

'Oczywiście, trzeba było zastawić apa­
ratami, przetwornicami, maszynami cały 
pokój w Cambridge dla efektu prawie nie­
dostrzegalnego. Jeden zaledwie pocisk na 
miljon trafia w sedno i wydobywanie ener- 
g ji iz jądra atomu nie może się tymczasem 
kalkulować finansowo.

Ale znów daje tem at do dłuższych roz­
myślań. Cała nasza działalność — od zara­
nia dziejów—  polegała dotąd na wyzyski­
waniu — a czasem na trwonieniu — skar­
bów i zapasów, które na ziemi nagroma­
dziło słońce. Korzystaliśmy ze spadku wód, 
które wgórę podniosło ciepło promieni sło­
necznych, spalaliśmy węgiel, drzewo, naftę, 
staraliśmy się ujarzmić wiatr, który rów­
nież powstaje przez różnice, w insolacji, w 
nagrzewaniu... Byliśmy dosłownie — paso -
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rzytami słońca! I dopiero fizycy dzisiejsi 
sięgnęli do prażródla, wydobyli na jaw  fcę 
encrgję atomową, jaka żywi i podsyca 
słońce i gwiazdy w kosmosie, sprawia, że 
płoną od prawieków. Ich doświadczenie jest 
krokiem na zupełnie nowej drodze, wskazu­
je olśniewające, bajeczne Sezamy i uczy je 
otwierać...

Sukcesy dzisiejszej fizyki wywołały — 
jak wiadomo — ruch na całym froncie 
naukowym. Chemja, która dawniej była 
przypadkowym zbiorem -ciekawych recept 
i -tajemniczych sposobów, dziś stała się 
piękną, rozplanowaną nauką, rozwija — 
opierając się na elektrycznych modelach 
atomu — nowe poglądy na związki i po­
winowactwa. Z-a twórcze teorj-e w dziedzinie 
ch-emji otrzymał tego roku nagrodę Nobla 
wielki Amerykanin Irving Lamgmuir.

Laureat zeszło roczny, Fryderyk Ber- 
giu-Si, wsławił -się zdumiewająoemi ekspery­
mentami praktycz-nemi na wielką skalę. 
W zakładach w Rheinau pod Mannheimem, 
stosuje w kotłach olbrzymie ciśnienia i po­
trafi w zastanawiający sposób „wyrówny­
wać“, a nawet pobij ać dotychczasowe głoś­
ne rekordy Natury. Wytwarza więc sztucz­
nie węgiel ciekły czyli wysokiego gatunk i
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płynne paliwo, albo zwykłe drzewo zamienia, 
na cukier jadalny. Fabryka w Mannheim- 
Rheinau już dziś wyszła z okresu prób i  ma 
wkrótce zacząć produkcję, która zatrudni 
około czterystu tysięcy ludzi... To, co jesz­
cze wczoraj wydawało się utopją i fantazją 
powieściową, dziś jest trzeźwym raportem 
z działalności wielkiej fabryki. Cukier z 
drewna i benzywa z laboratorjum, to nie 
mrzonki, ale fakty.

Dłuższego bodaj czasu, niż badania che­
miczne i fizyczne wymagają studja biolo­
giczne. I tu  widać brzask nowej epoki. 
Stacje doświadczalne w Ameryce, w Niem­
czech, pracują gorączkowo. Dopiero dziś 
zrozumieliśmy, że najkonieczniejsze, naj­
bardziej do życia potrzebne rośliny, powsta­
ły ‘jakby z przypadku, m ają dziwaczne wa­
dy i narowy — i że stosując umiejętnie 
prawa już odkryte, można tworzyć nowe, 
lepsze, pożyteczniejisze odmiany. Jeden z 
instytutów badawczych w Szwecji zajął się 
pszenicą, krzyżuje pracowicie odmianę 
szwedzką z angielską i już podobno zdobył 
roślinę o 50 procent wydajniejszą. Są próby 
skrzyżowania żyta z pszenicą, są próby 
otrzymania roślin odporniejszych na zimno, 
suszę, albo na przeróżne choroby i plagi, 
trapiące świat roślinny. Niemcy wyhodo­
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wali podobne słodki łubin, wyhodowali ty­
toń, którego liście nie zawierają nikotyny, 
nowy gatunek winorośli, która się nie pod­
daje filokserze i nowy gatunek trzody 
chlewnej, odporniejszej na epiapótję.

Od tylu wieków istnieje rolnictwo, ale 
dzisiejsze metody naukowe, prace systema­
tyczne otworzyły i tu  nowe, zdumiewające 
perspektywy.

Właściwie i ta  wiecznie o szaleństwa 
najdziksze pomawiana technika — jeżeli 
jej prace rozpatrzeć dokładniej — stara  się 
przeważnie usunąć najgorsze błędy i bar­
dziej jaskrawe felery, niedorzeczności kom 
strukcyj dawniejszych. Maszyna parowa 
pożerała węgiel, traciła niebywałe ilości 
ciepła między kotłem z wrzącą wodą a 
chłodnicą — trzeba ją  było zastąpić jakimś 
motorem rozsądniejszym o palenisku 
wiewnętrznem i to właśnie robią inżyniero­
wie dzisiejsi. Zamieniają nawet na oceanach 
dawne kopcące okręty nowemi, sprawniej- 
szemi statkami, zaopatrują je w lepsze, 
racjonalniejsze motory Diesla.

Lampka elektryczna czerniała, przepala­
ła się często — dzisiejszy laureat nagrody 
Nobla, Langmuir, napełnił ją gazem neu­
tralnym i po tym  zabiegu daje cztery razy 
więcej światła i jest o wiele trwalsza, niż
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za czasów Edisona. Wiadomo, jak  ulepszo­
no teraz odbiorniki radjowe, jak brzmi dzi­
siaj film dźwiękowy, jak świetnie rejestru­
je dźwięki gramofon...

I dopiero niedawno daliśmy architektom 
nowy m aterj ał budowlany — beton nadzia­
ny drutami stalowemi — ten materj al zmie­
ni! odrazu styl w budownictwie, stworzył 
jaśniejsze wnętrza, strzeliste, wysokie do­
my, balkony, tarasy, wielkie otwory okien­
ne, nadał inny charakter epoce.

I znów drobny przykład z kroniki pou­
czyć może, jak wiele tu  jeszcze niarnyi do 
zrobienia. Powodem wielu smutnych wy­
padków samochodowych było szkło, które 
się rozpada na zabójcze kawały o «strych 
brzegach, rani, kraje i kaleczy. Jeden z 
wynalazców przypomniał -sobie t. zw. „łezki 
ibatawskie." Masa szklana, roztopiona 
a później gwałtownie ostudzana w wodzie 
— hartowana, jak stal — jest o wiele wy­
trzymalsza, trudno ją  rozbić młotkiem — 
a wreszcie rozsypuje -się od uderzenia na 
nieszkodliwy miał. Tą właśnie metodą 
stworzono nowy gatuneik szkła elastyczne­
go, „s e k u r  y ", który może kiedyś też 
się stanie materj ałern budowlanym i będzie 
tworzył ściany „szklanych domów przy­
szłości".



Tymczasem—nim ta przyszłość jaśniejsza 
nadejdzie — powinniśmy się raz jeszcze za­
stanowić m d  doświadczeniami fizyków, 
którzy metodami naukowemi wałczą 
z mgłą. M i prace m ają isems symboliczny... 
— And technika nie szaleje, ani' nauka, jak 
się to zdaje ludziom dzisiejszym, zmęczo­
nym hukiem maszyn i dudnieniem moto­
rów...

Jesteśmy dopiero na początku wielkiej 
drogi — próbujemy dopiero się przedrzeć 
przez nieprzezroczystą, gęstą mgłę. W tych 
mgłach nasze naiwne maszyny dzisiejsze 
wyglądają nieraz jak potwory groźne.

Potomni kpić z nas będą, żeśmy się tych 
strachów dziecinnych ulękli'.



JESZCZE JEDEN KRYZYS !

Nawet mia 'zjazdach naukowych roz­
brzmiewa coraz częściej to przykre słowo... 
Nietylko politycy, ekonomiści, publicyści, 
ale i matematycy mówią dziś o kryzysie. 
Ten wyraz, smutny przeskoczył nagle ze 
szpalt dzienników na karty  książek, 
upstrzonych wzorami i cyframi, na łamy 
czasopism specjalnych, brzmi w dostoj­
nych salach wykładowych i obija się o ta ­
blice, zapisane znakami algebraicznemu

Uczeni nie ukrywają już tego przed na­
mi: fizyka teoretyczna również przeżywa 
kryzys.

Co się właściwie stało i  kiedy nadszedł 
ów dzień ponury po- dniach wielkich trium ­
fów i chwały — ustalić trudno. Fizycy 
dawniejsi — Faraday, Kelvin, Hertz — 
uważali, że badacz tworzy i tworzyć musi 
mniej lub więcej trafny  obra-z -zewnętrzne­
go świata, że buduje pracowicie modele 
tych -zjawisk, wydar-zeń, które obserwuje, 
ulepsza ciągle pojęcia i poglądy, koryguje, 
zmienia, ale wreszcie otrzymuje pewien 
przyrząd „wyobra-żalny“, który funkcjo.: u-
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je sprawnie jako „namiastka“... Tak wy­
myślono sobie np. słynny eter świetlny i ka­
zano mu przenosić fale elektryczne.

Otóż ten eter był pierwszym kamie­
niem obrazy. Posiadał najdziwaczniejsze 
cechy, a nie można go było nigdy przyłapać 
na gorącym uczynku ,wiódł jakiś żywot po­
dejrzany i wyłącznie hipotetyczny. A mo­
że go wogóle niema-?... Kłótnia „istnieje 
czy nie istn ieje?“ trw a do dnia dzisiejsze­
go. O. Lodge jest za eterem, Jeans i inni 
widzą w nim puste słowo, nazwę, etykietę, 
którą przylepiliśmy figlarnie do pustej bu­
telki.

Ta ciekawa kweistja nie wyleciała zbyt 
daleko poza grube mury wszechnic. Sroższą 
burzę wywołał — mimowoli — jeden z naj­
znakomitszych teoretyków w dziejach nau­
ki nowszej, Max Planck. Badał przed laty 
prawa, rządzące promieniowaniem i do­
szedł do zdumiewającego wniosku, że na­
wet najdrobniejsze drobiny — atomy — 
łykają i wypluwają energję porcjami, ha­
ustami, w odmierzonych ilościach, jak  my 
chwytamy powietrze, albo ryba wodę. To 
prawo „kwantów“ stało się podwaliną 
świetnej teorji, wyjaśniło wiele faktów 
znanych, odkryło wiele nowych, olśniewa­
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jących, stało is-ię najcemniejiszym klejnotem 
w skarbnicach wiedzy.

Kiedy zaczęto tworzyć piękne — dziś 
już powszechnie chyba znane — modele 
atomów, teo-rja Plancka nie mogła być 
oczywiście pominięta. Wyobrażano sobie, 
że elektrony w atomach krążą naokoło 
jądra, czasem się wykolejają, spadają na 
inną orbitę, ale i podczas te j straszliwej 
•katastrofy wyrzucają w przestrzeń falami 
planckowskie kwantum energji, ani trochę 
mniej, ani trochę w 'ecej. "Dlaczego tak  się 
dzieje? czemu niedostrzegalne ładunki 
elektryczne stosują się do formuł teoretyka 
berlińskiego? Najwięksi fantaści wśród 
uczonych pomijali to pytanie milczeniem, 
nie umieli znaleźć odpowiedzi rozsądnej.,.

Właściwie — nietylko skoki elektronu, 
ale on sam był coraz bardziej zagadkowy, 
tajemniczy, niepojęty. Czasem miał cechy 
cząsteczki, kropi" elektrycznej, czasem się 
zachowywał wyraźnie jak fala w eterze, 
dziś jest falą i drobiną jednocześnie. Jak 
to sobie wyobrazić ?

I tu docieramy do punktu zwrotnego! 
Szkoła najnowsza — Schrödinger, Heisen­
berg — nic sobie nie chce wyobrażać. Mło­
dzi teoretycy patrzą zpodełba złem okiem 
na „obrazy“ świata zewnętrznego. Skoro
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te wszystkie „modele“ prowadzą do jakichś 
prostych formuł — rozumują — spróbuj­
my odnaleźć formułę bez modelu. Kto wie 
— dorzuca zawad] aka Heisenberg — czy 
„prawa“ wogóle istnieją, czy wolno nam 
budować wyobrażalne mechanizmy. — Na­
wet w najprostszych przypadkach znamy 
i możemy znać tylko część danych tak, jak 
widzimy zawsze tylko połowę księżyca. 
Kto wie mp„ czyśmy zasadniczego „prawa 
przy czy nowości" nie podrzucili swawolnie 
naturze, która uznaje jedynie prawa sta­
tystyczne... A Schrödlinger w pewnym od­
czycie popularnym próbuje wyjaśnić prze­
raźliwie zawiłą kwestję: dajmy na to, że 
ze stacji krańcowej — mówi — odchodzą 
co kwadrans autobusy. Oczywiście, nie za­
chowają równych odległości po drodze, 
ruch kołowy na skrzyżowaniach ulic, 
przystanki sprawią, że już po pewnym cza­
sie zaczną się dopędzać, skupią się. Teore­
tyk dawniejszy «pocznie tu  szukać natych­
m iast jakiegoś prawa „przyciągania po­
wszechnego autobusów“ — teoretyk now­
szy powiada skromnie: „statystyka“...

A więc tylko statystyka i formuła? 
Genjalny Max Planck, który tę wielką na­
wałnicę rozpętał, protestuje głośno i gorą­
co. Wydał niedawno dwie mocne rozprawy
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w obronie prawa przyczynowości i innych 
naszych praw nieprzedawnionych. Chcemy 
nietylko świat matematycznie opisać—twier­
dzi—chcemy go zrozumieć. Czcimy Koperni­
ka nietylko dlatego, że dał trochę prostszy 
wzór, przeniósł oś i ułatwił rachunki mate­
matykom. Wzory algebraiczne nie zaspoko­
ją nigdy świętej ciekawości, która wszelką 
naukę stworzyła.

„Kryzys“ w naukach ścisłych świadczy, 
że jesteśmy dopiero na początku wielkiej 
drogi i że nie zbraknie tak prędko pracy 
przyszłym Newtonom, Einsteinom i Planc­
kom.
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Z TYGODNIA.

( K r o n i k a )

Jeden z największych uczonych współ­
czesnych, profesor Albert Einstein, zamknął 
niedawno w krótkim, treściwym wykładzie 
punkty zasadnicze swego poglądu na świat 
i ten wykład ciekawy utrwalono na... płycie 
gramofonowej.

Czarna płyta, która dawniej powtarzała 
sycząc chrapliwe dźwięki muzyki tanecznej, 
ma teraz — jak widzimy — ambicje o wiele 
większe i szlachetniejsze.

W bardzo wielu wypadkach zastępuje 
już dziś nauczyciela i ułatwia np. znakomicie 
naukę języków obcych. Wielki pisarz angiel­
ski, Bernard Shaw, „nagadał“ również taki 
dysk gramofonowy, tłumaczy wyraźnie pię­
kną angielszczyzną, jak należy wymawiać 
wyrazy trudniejsze w jego mowie, dodaje 
uczniom otuchy i odwagi. Wykazuje dowcip­
nie, że nawet Anglicy bardzo źle mówią po 
angielsku.

Ludzie obdarzeni własną fantazją, doma­
lują sobie już chyba sami resztę, zrozumieją
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łatwo, źe skromna maszynka — fonograf 
Edisona — wywołać może przewrót, dać nam 
może takich mistrzów - nauczycieli, jakich 
nie mieliśmy w szkole i o jakich dotąd zama­
rzyć nie mogliśmy. Zwłaszcza, że wynalazcy 
nie próżnują i dniami i nocami szukają 
ciągle łatwiejszych, prostszych, tańszych 
sposobów utrwalania dźwięków. Były już 
wanie języków obcych wciąż jeszcze sprawia 
próby zapisywania tonów na taśmie celuloi­
dowej i podobno całą operę, utrwaloną tą 
metodą, można nosić w kieszonce od kami­
zelki. Niedawno ogłosił ktoś, że udało mu się 
wyryć tony na zwykłej wstędze papieru...

Aż żal bierze, że te wynalazki przychodzą 
tak późno, że nie mamy w bibljotece specjal­
nej głosów Dantego, Szekspira, dawnych 
mistrzów, wygasłych narodów, że ten „druk 
dźwiękowy“ zaczyna się dopiero w naszych 
czasach i nie był znany w dalekiej przeszło­
ści...

Pomimo wielu dzisiejszych ułatwień — 
rad jo, gramofon, film dźwiękowy — opano- 
ludziom poważne trudności. Jeden z praco­
witych filologów wyliczył, że czytelnik gazet 
znać musi około 50 tysięcy wyrazów. Znać 
je — w kilku językach! — to nieraz prze­
kracza pojemność mózgu i pamięci.

Kilku młodych docentów z Cambridge
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zabrało się do mozolnej roboty. Po licznych 
naradach wybrali 850 słów — najważniej­
szych, niezbędnych — i te  słowa podobno 
wystarczają „na pierwsze potrzeby". Kto je 
spamięta może są porozumieć jako tako w 
obcym kraju. Młodzi uczeni chcą, aby ich 
„zasadniczy język angielski"—tak go nazwa­
li — stał się językiem międzynarodowym, 
przynajmniej pomocniczym.

Może ich idea jest słuszna i może należa­
łoby sporządzić więcej takich „wyciągów" 
dla ułatwienia stosunków między narodami? 
Pisma londyńskie proponują utworzenie wiel­
kich bibljotek i specjalnych wypożyczalni 
gramofonowych...

Rzecz ciekawa: pomimo tylu zdumiewa­
jących wyczynów na polu akustyki, tylu cie­
kawych, sprytnych aparatów dźwiękowych 
— nie umiemy i dziś jeszcze odgadnąć 
tajemnicy dawnych skrzypiec, nie potrafimy 
zbudować instrumentu o równie rzewnym, 
głębokim, śpiewnym tonie. Dawni mistrze 
z Kremony zabrali jakiś w"elki sekret do 
grobu i technika współczesna nie może 
jeszcze konkurować ze Stradivariusem. Jeden 
z wynalazców włoskich twierdzi, że już trafił 
na ślad właściwy — potrafi tak polatoerowae 
skrzypce, że ich ton nie ustępuje w niczem
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arcydziełom dawnych majstrów. Czekajmy 
na opinję muzyków...

Tymczasem nie ulega kwestj i, że nasze 
przyrządy dźwiękowe — gramofony — 
wpłyną w wielu wypadkach na system nau­
czania. Kto wie, czy szkoła jutrzejsza nie 
skorzysta z usług cierpliwego „nauczyciela 
mechanicznego“...

Jeden z publicystów zastanawia się w 
piśmie naukowem nad kwest ją, jak też bę­
dzie wyglądała „maszyna jutrzejsza“. Pali­
my pod kotłami węgiel, spalamy w cylin­
drach motorów benzynę i naftę, ale to — 
oczywiście — są wciąż jeszcze metody 
tymczasowe, ów publicysta wyobraża sobie 
wielkie pływające „centrale elektryczne“, 
które mają czerpać energję wprost z morza 
— na zasadzie różnic termicznych (woda na 
powierzchni jest cieplejsza niż w głębi­
nach)... Taka wyspa - centrala, obywająca 
się bez węgla, ma ładować elektrycznością 
i obdzielać energją akumulatory przejeżdża­
jących statków. Znikają kominy, dym, sa­
dza, odór benzyny... Technika jest piękna, 
czysta, elektryczna, nie kopci, nie zatruwa 
powietrza.. Fantazje!

że pewien sens realny tkwi w tych roje­
niach — o tern świadczy wymownie choćby 
taki dziwny eksperyment fizykalny, wyko­



nany niedawno przez profesora Mac Lennä- 
na z Londynu. Laboratorjum w Lejdzie — 
w Holandji — w szeregu prac naukowych 
stwierdziło, że niektóre metale w bardzo nis­
kiej temperaturze tracą nagle opór elek­
tryczny. Prąd w przewodniku, oziębionym 
dajmy na to do temperatury mrożonego wo­
doru czy też płynnego helu, cyrkuluje długo 
i nie słabnie, bo nie napotyka na zwykły 
w tym wypadku opór. Prof sor Mae Lennan 
kazał sobie przysłać z Lejdy do Anglji takie 
zamrożone koło — pierścień ołowiany — 
w którym krążył niebywale silny prąd elek­
tryczny. Samolot przywiózł ów pierścień na 
wykład i profesor mógł pokazać licznemu 
andytorjum, że prąd wywołany jakiemś 
krótkiem spięciem w Lejdzie, wciąż jeszcze 
kołuje po metalu w Londynie i wywołuje po­
tężne efekty magnetyczne.

Fizyka — jak widzimy — dalej rośnie 
i ciągle jeszcze odkrywa nowe, olśniewające 
fakty i zjawiska w przyrodzie.

Z ciekawej książki, która wyszła niedaw­
no w dobrym przekładzie polskim, z wykła­
dów znakomitego Williama Bragga p. n. Ta­
jemnice atomu“, dowiedzieć się możemy, ile 
lata ostatnie dorzuciły do skarbnicy wiedzy. 
Uruchomiliśmy dzielnych wywiadowców — 
promienie Röntgena,elektroskopy fenomena!-



ne aparaty Wilsona i nawet o niewidzialnych, 
nieuchwytnych drobinach pisać dziś może­
my całe tomy zajmujących rewelacyj. „Ta­
jemnice atomu“ są ciekawsze od niejednej 
powieści „z detektywem“...

Wyczyny sportowe są trochę bardziej 
monotonne od owych wyczynów naukowych. 
Ale i tu  się coś dzieje ustawicznie. Gazety 
angielskie piszą z entuzjazmem o dzielnym 
lotniku Mollisonie, który „przeskoczył“ 
przez Atlantyk w ciągu 17% godzin — 
z zachodniej Afryki do Natalu w Brazylji. 
Zdumiewające są w pilotach współczesnych 
zdolności przystosowania się do nowych wa­
runków nawigacji, jakiś specjalny nowy, 
szósty zmysł, który ich — po linji najkrót­
szej — nad oceanami prowadzi. Mollison 
wyruszył z Senegalu w ciemną noc, nie spot­
kał statku po drodze, nie odbierał sygnałów, 
a jednak trafił tak świetnie do Port _ Nata­
lu, że zobaczył z drogi tylko o mizernych 
dwadzieścia kilometrów.

Innym rekordem wsławili się dwaj ofi­
cerowie angielscy, którzy przelecieli na mo­
noplanie około 8 tysięcy kilometrów w locie 
„non - stop“ — byli w powietrzu 57 godzin 
i 25 minut. Tu znów poddano próbie pewne 
urządzenia automatyczne, regulujące lot sa-



ftlorzutnie, nawet wtedy, kiedy znużony pi­
lot zapomni na chwilę o aparacie i sterze.

Szykuje się również do wielkiego lotu 
ekipa, należąca do wyprawy na Mount Eve­
rest. Razem z gromadką turystów - alpi­
nistów, którzy wspinać się będą tego lata 
na najwyższą górę świata, wzbije się w po­
wietrze aeroplan, przydzielony do ekspedycji. 
Lotników — jak przedtem alpinistów — 
poddano bardzo uciążliwym próbom labora­
toryjnym. — Czy wytrzymają dłużej w roz- 
rzedzonem powietrzu, czy serce i nerwy ma­
ją dość mocne? Zdali egzamin świetnie.

Te wszystkie rekordy dowodzą, że tro­
chę jednak bajki i legendy starym zwycza­
jem przesadzają...

iNietylk(ł w dawnych odległych, minio­
nych czasach żyli dzielni ludzie na świecie... 
I nam się czasem coś udaje.

Prasa całego świata — zwłaszcza zaś 
prasa fachowa — omwia straszliwą kata­
strofę okrętu francuskiego Aflantique, któ­
ry niedawno; padł pastwą płomieni. W ciągu 
kilku godzin jeden z piękniejszych „pałaców 
pływających“ zamienił się najpierw na wę­
drowną kolumnę dymu i ognia — a następnie 
na przeraźliwe widmo — szkielet, które 
statki holownicze zawlokły do portu.

Pisma przypominają inne smutne katas­
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trofy tego rodzaju na morzach: Pamiętny 
pożar francuskiego okrętu pasażerskiego 
Georges - Phillipar. Pożar na statku angiel­
skim Empress of Scotland, na statku nie­
mieckim Muenclien, który spalił się doszczę­
tnie w porcie nowojorskim...

Jak wykazują smutne statystyki — w 
okresie od roku 1927—1929 pożary zniszczy­
ły we flocie handlowej świata około 50 więk­
szych statków — jest to procent już dość 
znaczny, — flota handlowa świata składa się 
wogóle z 30 tysięcy jednostek.

„Pływających pałaców“ nie można budo­
wać wyłącznie z materjałów niepalnych, nie 
można tu stawiać jak na lądzie — ścian 
i murów z żelaza - betonu. Okręt luksusowy 
ma kabiny wykładane drzewem lakierowa- 
nem, zawiera jak spore miasto — całą sieć 
przewodników elektrycznych, wiezie ładu­
nek, paliwo. Najzdolniejsi inżynierowie mu­
szą się tedy poważnie zastanowić nad zagad­
nieniem, jak zapewnić stu-procentowe 
bezpieczeństwo pasażerom i załodze.

Technicy obmyślają wciąż nowe gaśnice 
— a zwłaszcza precyzyjne aparaty sygnali­
zujące i tu komórka fotoelektryczna, które 
w kinie dźwiękowem i telewizji odegrała tak 
donośną rolę, — znalazła nowe pożyteczne 
zastosowanie. Dzisiejszy elektrotechnik mo­
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że łatwo naszkicować aparat, który samo­
rzutnie reaguje na blask ognia, automatycz­
nie włącza pompy, gaśnice, dzwonki alarmo­
we...

Ale jak widzimy, niestety, w bardzo wie­
lu wypadkach żywioły wciąż jeszcze są od 
nas o wiele potężniejsze i opanować się tak 
łatwo nie dadzą.

Z dalekiej północy nadeszła smutna wia­
domość, że w walce z lodomi doznał poważ­
nych uszkodzeń statek rosyjski „Małygin" 
i sygnałami radjowemi S. O, S. wzywa na 
pomoc. „Małygin“ jest jednym z dwóch 
okrętów, które ongiś pospieszyły na ratunek 
rozbitków z wyprawy Nobilego. Należy do 
typu t. zw. „łamaczy lodów“ i brał udział 
w pracy, która w tym roku — roku „polar­
nym“ — zgromadziła — daleko w krajach 
arktyeznych ekspedycje naukowe ze wszyst­
kich nieomal państw. Badania takie są waż­
ne ze względów meteorologicznych. — Kli­
mat nasz zależy w znacznej mierze od wę­
drówek zimnych mas powietrznych z pod 
bieguna. Jeden z uczonych nazwał — dość 
obrazowo — atmosferę ziemską wielką ma­
szyną, której kotły stoją pod równikiem 
a chłodnice pod biegunami. Dziś w epoce 
stałej komunikacji lotniczej musimy tę ma­
szynę lepiej poznać i rozsiane po całej pół­



nocy gromadki fachowców zbierają, teraz 
gorliwie odpowiedni materjał doświadczalny .

Chociaż mamy do rozporządzenia coraz 
potężniejsze środki techniczne — jest jesz­
cze bardzo wiele niedostępnych, niezbada­
nych miejsc na ziemi, jest wiele białych, 
plam na mapach.

Na niezdobyty dotychczas — pomimo ty­
lu bohaterskich wysiłków — szczyt Himala­
jów, na głośny Mount Everest wyrusza w 
tym roku wyrawa, złożona z czternastu 
śmiałków. Członkowie angielscy tej ekspe­
dycji z Rutledgem na czele wyjechali z Lon­
dynu do Indyj — w połowie marca od­
będzie się zbiórka w Bengalu — a w połowie 
czerwca ma nastąpić wymarsz na podbój 
najwyższego szczytu na ziemi. Było już — 
jak wiadomo — kilka takich prób, takich 
ekspedycyj, ale natura strzeże zazdrośnie 
swoich tajemnic — musiały się cofnąć po­
zostawiając na. wirchach ciała, towarzyszów. 
Miejmy nadzieję, że wyprwa obecna, podję­
ta również w celach naukowych, i zaopatrzo­
na troskliwie w najlepsze aparaty technicz­
ne, dotrze do celu — i prześlijmy dzielnym 
ludziom przez eter nasze życzenia.

Jeszcze wyżej nad poziomy wybiera się 
źnów znany badacz stratosfery, profesor 
Picard, który już dwukrotnie wzniósł się



w balonie iia wysokość 16 kilometrów* 
a więc dokładnie dwóch Eyerestów, posta­
wionych jeden nad drugim. Profesor Piccard 
udał się do Ameryki — tematem głównym 
jego badań bowiem są niedawno odkryte 
promienie kosmiczne, które z wielu powodów 
trzeba badać nietylko na wyżynach, to zna­
czy w rzadszych warstwach atmosfery, ale 
też w różnych punktach globu. Znany ba­
dacz ma zamiar startować do nowej podróży 
podniebnej z kontynentu amerykańskiego, 
z miejscowości położonej blisko bieguna. 
W Ameryce zresztą pracuje jeden z najświet­
niejszych, najbardziej zasłużonych dziś 
znawców promieni kosmicznych, głośny fi­
zyk Millikan. Przypuszczać należy, że obaj 
badacze opracują wspólnie nowe metody, no­
wy plan działania, że pokonają wszystkie 
trudności i może już wkrótce zobaczymy w 
kinie, w dzienniku Foxa czy Paramountu, 
wzruszający obraz, jakby wyrwany z po­
wieści fantastycznej — „Ameryka Północ­
na — Alaska — prof. Piccard wyrusza do 
stratosfery“.

Bywalców kina — oprócz wrażeń egzo­
tycznych — czekają też wkrótce jak się zda­
je zupełnie nowe rozkosze akustyczne.

Śladem Anglika Humphrissa poszedł 
many wynalazca monachijski Pfenninger



i tworzy zajmującą muzykę syntetyczną, 
Każdy film dzisiejszy ma — oprócz obraz­
ków — zboku na taśmie czarne linje — 
zygzaki, które są utrwalonemi dźwiękami. 
Panowie Humpliniss i Pfenijnger zbadali do­
kładnie te zygzaki, otrzymywane przy zaję­
ciach dźwiękowych, wiedzą, jaką linję two­
rzy na taśmie a albo o alba ten czy inny 
ton — i teraz sami komponują muzykę bez 
muzyki, malują tony na taśmie. Jeden taki 
popis już się odbył i prasa mówi przychylnie
0 pierwszej próbie „koncertu przyszłości“.

Pisma angielskie przynoszą alarmującą 
wiadomość, że epidemja grypy znów się 
wzmogła w krajach zachodnich, w Holandji, 
w Anglji, w Niemczech, w Anglji. Ale me 
ustają w pracy rzesze dzielnych bojowni­
ków w białych kitlach — bakteriologów -—
1 bój zawzięty z naszym niewidzialnym wro­
giem — mikrobem wre na całej linji. Obszer­
ny telegram pisma „Daily Express“ ogłasza 
światu wieść sensacyjną, że doktorowi Ave- 
ry z Instytutu Rockefellera w Nowym Jorku 
udało się odnaleźć surowicę specjalną i osią­
gnąć nowy triumf w walce medycyny z za­
razkiem zapalenia płuc...

Wydarzenia jednego tygodnia!
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ŚW IĘ T Y  ...............................   10.—

ALDOLfS H U X LEY

O S T R Z E  N A  O S T R Z E  I/II ............................ 20.—
N O W Y  W SPA N IA ŁY  Ś W IA T ...................... 8.—

RŁfSSEŁŁ

M A ŁŻEŃ STW O  I M O RA LN O ŚĆ ................7.—
PR Z E B U D O W A  S PO Ł E C Z N A  ..................7.—
PODBÓJ SZC ZĘŚC IA  .....................................7 ^ -

Dzieła XX wieku —  to podstawa każdej bibjote- 
ki. W szystkie zagadnienia współczesności — 
wszystkie najwybitniejsze umysły świata —  wszy- 

1 stkie najznakomitsze talenty składają się na impo- | 
1 nującą wartość tej serji.



Olbrzymią peezytaeść, jaką cieszą się w chwili 
obecnej dzieła, zajmujące się zagadnieniami przebudowy 
współczesnego świdra, rekordowe zainteresowanie, z ja­
kiem spotkały się utwory Russella, Słonimskiego, Krzy­
wickiej, kazały T-wu W yd. „Rój’ zwrócić szczególną 
uwagę na dzieła z tego zakresu i zebrać je w oddzielnej 
serji, gdzie fachowa i odpowiedzialna redakcja mogłaby 
wybierać utwory naprawdę Wartościowe, najciekawsze 
i najcelniejsze. Szerokie rzesze publiczności znają sta­
ranność doboru bibłjotek specjalnych ..Roju” z istnie­
jącej od szeregu lat „Serji Dzieł X X  wieku” . To też 
jest rzeczą niewątpliwą, iż i ta s-erja odznaczać się bę­
dzie szczególnie starannym i wszechstronnym doborem 
dzieł i niezawodnie sranie się nieodłącznym towarzy­
szem każdego człowieka, chcącego nadążyć za siedmio- 
miłowani krokami Historji.

N a najbliższy czas przygotowane zostały do druku 
następujące dzieła:
Dr. Dobbert

CZERWONA GOSPODARKA
Zbiorowy źródłowy reportaż 

o gospodarce Rosji Sowieckiej.
Szczepański

DRAPACZE I ŚMIETNIKI
rzecz o współczesnej Ameryce.

A. Janta-Pałczyński
WGŁĄB Z. S. S. R.

Z  Uralu przez Azję Środkową 
i Kaukaz na Ukrainę.

L Wasserman
BULA MATARI

książka o Stanley’u.

Nazwa powyższej serji ustalona zostanie drogą kon, 
kursu, którego szczegóły ogłoszone zostaną w numerze 
7-mym „Nowości Literackich” .



Żądajcie bezpłatnych prospektów !

B ib ljo tek a  P o w ie śc io w a  
«R O  J U»

to najstaranniej dob ierana  
lektura  

dla w s z y s tk ic h !

Prenumerata „ROJU“ to najtańszy i najlepszy 
kontakt

z całym kulturalnym światem !

Żądajcie bezpłatnych prospektów !

To w. Wydawnicze „R Ó J“
W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  1.



DA LSZY  CIĄG ŻÓ ŁTY C H  K SIĄ ŻECZEK
Z  4-EJ STR. OKŁADKI.

169. Z  kroniki Bemów —  W łoch. hr. Bem die Gosban
170. „Fałszywy Hohenzollern”—A. M. Matogia-Fęrus
171. „W ięzienia i ucieczki” —  Michał Godlewski
172. „ZagadiH  Żagiowcwa” — Br. Falik
173— 174. „Szpilka z trupią główką”—-L. Kurnatowski 
175— 176. „Bohater mednaniczmy”.—Bruno Winaiwer 
177. „Fałszywe promienie” •— H. Asihton W olf 
178'. „(lasar.owa w W arszaw ie” —  * * *
179. „W yw iad rosyjski” — M . Godlewski
180. „Król sutm erów ” — D. Barihrach
181— 182. „Z ąb czasu” —  Bruno W inaw er
183— 184. „Hanói-Szan” — H. Asihton W olf
185. „Subutaj-pogromca” —  I. Ziemiański
186— 187. „Sprawa Dreyfusa” —  Jerzy Stefanowslci
188. „W ałka tyfi mów” —  komandor ppor. Czeczott.
189. „Bohater pustyni” — Jerzy Karin
190. „Tajemnica pokoju N r. 18” —  D. Bachrach
191—192. „O d  bieguna do We,gunia”—Bruno W inaw er
193. „Awanturnicy i bohaterowie wielkiej wojny” — 

M. Godlewski
194. „Admirał M akarów ” — komandor ppor. Czeczott
195. „Obłęd złota” —  L. Kurnatowski
196. „Giianlka” —  T. Kutz
197. „Ludzie sławni w  anagdbdłe” —  W . Kietlicz-

Wojnatiki
198— 199. „Tem po” — Bruno W inaw er
200. „Czarni Brozyljaime” —  Bohdan Teofil Lepedti
201. „Ataman Madhrao”—iadw. Seweryn Strzałkowski 
202—203. „Od roku 1908 do dzisiaj...” —  M . L. Kur­

natowski
204. „Kiitschener” —  komandor ppor. Czeczott
205. „Cziain Tsio-Lin” —  Teodor Parnicki 
206— 207. „Gandhi w Afryce” — L. Lasocka 
208—209 ,.G. P. U .” — Tadeusz Błeszyński
210 „lagiełiowie ożenki” — Skiba
211 ..Wielkie Kurtyzany” -— Edward Boye .
217 Z'elone Granice — Godlewski Michał
213 „W yprawa kanonierki Antares”—inż. J. Ginsbert 
214—215 „Co dzień — Epoka —  Bruno W inawer 
216—217. „Svaraj” Gandhi w Indjach —  L. Lasocka
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